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M a n e w r y  f i a t y  u n y i e t s k i e f  — A m e r y k a  z b r o i  s i ę
RZYM (P A P  -  Dziś ukazał 

się o fic ja lny  kom unikat w o
jen n y  ze sprawczdaniem , z 
ciężkich w alk pod Abbi-Addi. 
G łów nodow odzący generał

fadoglio kom uniku je , że w 
rw aw ej b itw ie  A bisyńczycy 

zostali pob'ci i ponieśli o lbrzy 
m ie s tra ty . Zabitych jes-t 700 
A bisyńczyków , a 200 rannych , 
po stron .e  w łoskiej 6 ofice
rów , 30 białych żołnierzy i 150 
czarnych, A raija  włoska po
suw a się da le j naprzód. Komu 
n ik a t nosi da tę  22-go b. m. 

ŚWIĘTA NA FRONCIE
LONDYN (teł. v I.) — Kores 

pondenci w ojenn i pism augiel 
skich m eldują z A bisynji, co 
następ u je : Z powodu św iąt na 
obu frontach panow ał spokój 
i do w iększych potyczek nie 
doszło.

KRWAWY DZIEn PRZED 
. WKHLJĄ

INutomiast je s t się ju ż  w po 
Stad ntu szczegółów c b itw ie  
pod Abbi - Adiii.

l a  b itw a należała  do naj 
* 'w aw szycb i n a jo k ru tn ie j
szych.

W tosj dopuścili A bisyńczy
ków do sw-ych lin .j i następ 
i e  obsypali ich ogniem karu- 
binow ym . A bisyńczycy straci 
li około 1000 ludzi w zaLitych 
i rannych  i cofnęli się. Jnicju- 
ly w a  przeszła w ręce W ło
chów, k tó rzy  z m iejsca rozpo
częli kon tr - aiak .

Ponad sto tanków i samocho 
dów pancernych  ruszyło do 
a taku . A bisyńczycy musieli 
się cofnąć. D opiero gdy p rzy 
by ły  posiłki, staw ili opór na
c ie ra jącem u  wrogowi. b ;iw a 
trw a ła  7 godzin. Pole bitw y 
jest w prost usiane zabitym i i 
rannym i.

TANKI AB1SYNSKIE
W bitw ie w pebliżu  Aksum 

A bisyńczycy po raz pierw szy 
uży li w łasnych tanków7. Na 
tym  odcinku fron tu  opór wdo- 
skt był bardzo słaby.

D uchow ni kop ty jscy  pobu 
dzali zapał żo łn ierzy  P rzeko 
nyw ali ich, że za w szelką cenę 
pow inni odebrać Aksum  z rąk 
w łoskich, by m ożna było od
p raw ić  nabożeństw o w w ig iłję

w św iętem  m ieście. K apłani 
prow adzili nnwTet żołnierzy w 
boy.

W głównem  dow ództw ie w io 
skiem  p a n u je  nastró j p rzygnę

b iający . PoczątkowTe zw ycię
stw a zaw dzięczano ty lk o  te
mu, że walczono z n ieregu lar- 
nem i oddziałam i czarnych. 
O becnie natrafiono  na tw arde

go przeciw nika, na k s m ą  i 
zdyscyplinow aną arm ję. O  dał 
szych zw ycięstw ach nie m yśli 
się tu  naw et. G dyby  Włochom 
udało się pow strzym ać ofensy

Groźny stan w Mongolii
MOSKWA, (PAT). A gencja 

TASS d o n o si/że  dnia  22 f m. 
tym czasow y p rem jer i m ini
ster Spraw  Zagranicznych re 
p u b lik i m ongolskiej Czojbol- 
san przesłał telegraficznie  no
tę p ro tes tacy jn ą  do m inistra  
Spraw Zagranicznych M andżn 
kuo z pow odu a tak u  oddziału 
japońsko - m andżurskiego w 
dm u 19 bm na  posterunek  gra 
uiczny m ongolski. Depesz,. za 
w iera  opis znanych ju ż  wyda 
yzeń w B ulnn-D ersu  nad jezio 
rein G uir-nor i dom ega się u 
w olnieuia uprow adzonych żol 
n ierzy  m ongolskich, oddania 
pod sąd osób w innych o rgan i

zacji tego zajścia, odszkodowa 
nia za zniszczenie Buiun-der- 
su, w yrażen ia  przez rżąd rnau 
dżursk i ubolew ania, a także za 
pew nienia, iż tego rodzaju  a ta  
ki na te ren  M ongołji nie p o 
w tórzą się.

Na zakończenie rząd  m on
golski uprzedza, że a tak i tak ie  
mogą pociągnąć za sobą g roź
ne sku tk i, za k tó re  odpow ie
dzialność spadnie na Mandżu- 
kuo « jap o u ję .

SZANG11AJL — Sytuacja w Chi
nach jest barrhu ppwazna. Tłumy 
Studentów z całego kraju maszeruje 
w stronę stolicy, N aak iiu. Więit 
szosć utlaje się pieszo. Inni bardziej 
wojowniczy, obsadzają pociągi, jadą

ce do Nankinu.
Agitacja anty japońska 

duiem wzrasta.
każdym

Dowództwo arm ji japońskiej, oku
pującej (Jhiuy, wydało rozkaz trzy 
mania się w pogotowiu wojennem. 
t'oza tern władze japońskie wysłały 
ultimatum do Chin. W ultimatum 
Japończycy żądają natychm iasto
wego położenia kresu auta.japońskim 
wystąpieniom studentów. Jeśli rząd 
Nankiuu w ciągu P i godzin nie da 
Japończykom konkretnej odpowie
dzi, pi sami przystąpią do „robienia 
porządków w Chinach".

Sti Jeuci dom agają się energicznej 
w.nki z. zachłannością japońską. Nie 
chcą, by Japończycy, pud oozorrm 
oglo> zen a ‘ lutoniunii północnych 
Chin, zagarnęli Olbrzymią ooł.ić kra 
ju. Studenci zajęli dworce w Pekinie 
i Szanghaju.

Wyjtrze ai chcieli cały rcad
Zbrodniczy zamach komunistyczny W kościele

Kf R YRA.(PA D Rewo w raz z kapitanem  A gostinboJw prow adzono stan  w y ją tko -
aresztow ano. W zw iązku z u-1 wy i po lic ja  aresztow ała  kil- 
darem nionym  zam achem , • ka podejrzanych  osób

lucjt kom unistyczna, k tó ra  
p rzy b .a la  na północy B razylji 
pow ażniejsze rozm iary , nie po 
została bez echa rów nież i w 
Paranie. W K ury tyb ie  komuni 
ści zam ierzali opanow ać m ia
sto w chw ili, gdy genera lic ja  
w ojsk  federa lnych  i s tano
wych óraz przedstawiciele rzą 
tłu będą w katedrze na uabo- 
ż< ństwie żałobńem  za pole
głych lotników .

K ilkunastu  podoficerów  z 
pu łkp  lotniczego wniosło do 
kościoła kulom ioty i amuni
cję* pod pretekstem , że stano
wić m ają  d ek o rac ję  k a ta fa l
ku. Rów nież na w ieżach ko
ścioła usiłowano ustaw ić kulo  
m ioty.

D zięki przytom ności um y
słu księdza, k t ó r y  m iał cele
brow ać nabożeństw o, zam ach 
udarem niono, a żo łn ierzy

Skradzione talne dokument} sowieckie
K azin o w  w ydat w  ręce m em .eckie

PRAGA (PAT) — „Narod- 
ni L isty" pow racają do kwe- 
stji kradzieży w tutejszem  po
selstwie sowiećkiem, popełnić 
tiej przez urzędnika tegoż po
selstw a, Koźimowa. Pismo la- 
«;zy ostatnie egzekucje kom u
nistów  z tą  kradzieżą Mew i że 
W chwili": a resz tow an ia  K. w 
Niem czech znaleziono p rzy  
nim  w ięcej p ien iędzy , niż u- 
kradł.. Sum a przew yższająca 
kw o tą  ukradzioną  w ynosiła  ja  
k o b y  150 tys. koron  w m k, ni®

mieckich. Podkreśla p rzy  tern 
dziennik, że Kozimow uciekał 
^ P fagi do okolic, zanjięszką 
łych przez N femcow. |*ra%vvdó 
podobnie spotkał* się tam  z 
kimś, kom u oddał tajn»  doku
m en ty ,.al, teji nie zabrał g j  /. 
sobą,- ja k  było tMówńone.

wę A bisyńczyków , to  w naj* . 
lepszym  w ypadku  zdoła ra za* 
trzym ać się na doty chczas zdo 
byóych pozycjach. N ie b a w e m , 
rozpocznie się w A bisyn ji o- 
kres deszczów. S y tu ac ja  Wio* 
chów będzie wówczas bardzo  
Ciężka Z w ielkim  trudem  noa 
im się u trzym ać k o n tak t z ba 
zami.

RUCHY FLOTY 
ANGIELSKIEJ

JEROZOLIM A (PAT) — W, 
H aifie z n a jd u .e  się 14 o k rę 
tów w ojennych  b ry ty jsk ic h . 
Pod N ablus o d byw ają  się ćwi 
tzen ia  b ry ty jsk ic h  sam ocho
dów* pancernych .

AMERYKA ZBROI SIĘ 
PARYŻ (PAT) — „M atin" d o ' 

nosi z W aszyngtonu, że d e p a r 
tam ent w ojny  zamówił d la  a r- , 
in ji 5t. Z jednoczonych 90 dw u 
silnikow ych sam olotów do 
bom bardow ania i ib  tego sa
mego ro d za ju  4 siln ikow ych 
sam olotów za ogólną sum ę 6 
i pół tn iljona  do arów . , .

NOW Y JO R K  (PAT) — O l  
jazd  L indbergha z żoną i 
dzieckiem  odbył się w w iel
kiej tajem nicy . „New York 
Tim es" twderdzi, że państw o 
L indberghow ie opuścili raz na 
zawsze S tany  Zjednoczone, w« 
bec n ieusta jących  pogr, żek 
pod adresem  ich dziecka, liczą 
cego obecnie 3 lata.

Straszna katastrofa kolejowa
24 osoby zabite, 24 ciężko i 50 lżej rannycli

PARYŻ. — D rogą okóluą na 
deszla tu  wiadomość o strasz
nej katastro fie  kolejowej, jak a  
w ydarzy ła  się w Niemczech w 
wieczór wigilijny Pociąg po
śpieszny, zdążający z Berlina 
do F ra n k fu rtu  n. Menem, zde
rzył się na moście koło Gross- 
geringen z pociągiem osobo
wym, k tó ry  był przepełniony

podróżnym i, śpieszącym i do 
domów- na św-ięta. Skutki zde
rzenia bydy straszne. Lokomo
tyw a pociągu osobowego, jak  
również dw a wagony wykolei 
ły cię i runęły z mostu do rze
ki. D otychczas w ydobyto z 
rzeki 23 zabitych, 24 osoby 
ciężko ranne i przeszło 50 lżej 
rannych, k tó re  odwieziono do

szpitali w  Jenie i Na-imbur* 
gu. W ładze niem ieckie trzym a 
ją  tę ka tastro fę  w tajem nicy i 
nie w olno pismom podaw ać o 
n iej do wiadomości pubhcz- 
nej. P rzyczyną ka tas tro fy  by 
ła w ielka mgła, z powodu któ* 
rej m aszynista pociągu pośpie 
sznego nie zauw ażył czerwone 
go sygnału.

Zamordowanie ministra chińskiego
SZANGHAJ (PAT) -  Trze 

m a w-ystrzałami z rew7olweru 
został zamordowany7 by ły  w i
cem inister spraw  zagranicz
nych rządu  nankińskiego — 
Tang You-Jen. M ordercam i są 
dw7a j Chińczycy, k tó rzy  do
tychczas nie zostali ujęci.

TO K IO  (PAT) — Japoń
skie koła polityczne p rzyw ią 
ŻUią wdelką wagę do zabó j
stw a b. w icem inistra spraw  za 
granicznych rządu nankińskie

w lę/ięuiu policyjnem  w Pra
vcl>d (° rrr’a ln(,śc’ wy-dania go 
L KJ teszize nie zaiatw iono.

chjńsko - japońskich. Podkreś 
ła ją  wrszakże, że zam ordow a
nie Tang You-Jena oraz nie
d a w n y  zamach, ne b. p rem jera

rządu  nankińskiego W ang-I wódcó w K uom intangu, wrogo 
Czing-W eia są, ja k  się zdaje, usposobionych do polityki zbl 
inspirow ane przez cześć p rzy - ' żenią chińsko - japońskiego.

Krwawe manifestacje w Chinach
LONDYN (PAT) — R eu ter 

donosi z H sink ingu  (stolica 
M andżukuo ) , \  że w pierw szy 
dzień św7ią t Bożego N arodze
nia miały- m iejsce dw a starcia 
nom iędzy w ojskam i Mongo
l i i  zew nętrznej i w-ojskamj j a 
pońsko - m andżurskicm :. Je- 
den ż p łn ib im e n d ż n i  ski i est 
zabity7, trzech  Japończyków- 
rannych.

W ojska japońsko  - m andżur 
skie okazują wielki zapał* do

m agając  się rozpoczęcia a k c ji  
w7 M ongolji na w ie lką  skalę. 
S y tu ac ja  uw ażana je s t za b a r 
dżo groźna
ARLSZroWANIF auO STUDENTÓW 

SZANGHAJ (PAT) — Przywróce
nie 'ruchu kolejo^egn nastąpiło wsku 
tek za .ąfizema ,njąrsząlką> f Izang- 
Kai - Czeka, który wystał silne od- 

fdziały żandar'nerji. ątóra zątrzyma- 
•ła '.śi'.‘lei.tów • p,' mil a rogi między 
Szanghajem a Nankiueiu. Studenci' 
sami prowadzili lokomoiywy, pesa  ̂
wając się zwoLia w kierunku Nanki
nu, 500 studentów aresztowano^
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G O Ś C I N N A  
G O SP O D Y N I  

(monolog świąteczny)
—  Bardzo mnie cieszy, ba r 

dzo mnie cieszy, żeście mnie 
państw o w  święta odwiedzili. 
P iękny  to zwyczaj wizyty 
św iąteczne, bardzo piękny! A 
p an i Kukasińska, to mi nawet 
gw iazdkę przyniosła. Bardzo 
ładnie z pani strony.

C opraw da ja  takich poń
czoch nie noszę, ale będę miała 
fco dać te j  b ied n e j sierocie, Ka 
si, co tu  do m nie czasem p rzy 
chodzi.

P an i Sobkowska kochana, 
dlaczego pan i nic nie je? P ro
szę się nie krępow ać. Niechże 
p an i sobie czego dołoży, bo to 
n ieprzyjem nie, jak  jedne go
ście bez p rzerw y jedzą, a d ru 
gie nic.

A p an u  W alentem u, widzę, 
indyczka sm akuje? P rzep ra 
szam , że półm isek na chw ilę 
zabiorę, ale na środek stołu 
trzeba  postaw ić, żeby się niko 
m u k rzyw da  nie działa.

Proszę, proszę, pani K uka
sińska. Może cielęcinki k aw a
łek? T rzy złote kilo. P rzed sa- 
m em i św iętam i podrożała.

Co to? P an  Zygm unt widzę, 
mięso wącha?... Nie?... P an  się 
tylLo tak  nachylił nad tale
rzem, żeby się w  kolano podra-

{>ać? Przepraszam , a ja  m yśla- 
aiu, że pan  wącha. N iektórzy 

goście to m ają  tak i zw yczaj, 
że wszystko w ąchają.

I dziw ić się im nie można. 
Bo są ludzie, k tó rzy  co lepsze 
W kuchn i d la  siebie odstaw ią, 
a  gościom tylko nieświeże o- 
cLłapy dają . Ale ja  nie taka! 
Sam a nie dojem, a gościom 
dam  co najlepsze.

M oja jedna  sąsiadka, to mó 
w i: „Cholera z temi gośćmi! 
P rzy jd ą , naźrą  się i jeszcze ły 
żeczki ze sobą zabiorą".

A ia  je j tłum aczę, że trudno. 
T rzeba dla gościnności cier
pieć. Tyle się człowiek na go
ści w ykosztuje, to przez jesz
cze parę  łyżeczek nie zbankru  
tu je .

No proszę, pani Antoniowo, 
może jeszcze kaw ałek?  Trzeba 
korzystać, póki św ięta. Co pa 
pi zje, to panine!

Wogóle te św ięta, to tylko 
d la  gości dobre. My gospody
nie, to się m usiem  napracow ać, 
.wykosztować, a goście p rzy jdą  
na jedzą  się, nap iją . Niejeden

Erzez cały  rok  nie m a co w gę- 
ę włożyć, więc sobie we św ię

ta  chce odbić i z w izyty  na w i
zy tę  chodzi...

A p an u  A dam owi czego jesz 
Cze przyłożyć? In d y k a  pan  już  
zjadł, cielęcinę też. Szynki chy 
ba  też pan  m a już  dosyć! To 
może teraz  ,x>czku kaw ałek?

He, he! Ja  pana  tak  częstu
ję  i mi się śm iać chce. Zabaw 
na scena mi się przypom ina. 
W pociągu to było.

S iedziały naw prost mnie 
m atk a  z córką. O bydw ie tłu 
ste, ja k  świnie. Ledwo pociąg 
ruszył, odrazu do żarcia się 
.wzięły.

J też, ja k  p an  Adam , n a j
p ierw  pół indyczki zjadły , po 
tem  k aw a ł cielęciny, potem  z 
ćw ierć kilo szynki.

C ałą  drogę jad ły . Aż mi się 
Z samego p a trzen ia  słabo robi
ło. I ja k  ju ż  w szystko zjadły, 
ta  córka usta  obeiera i mówi 
do m atk i: „Mamo, zapom nia
łam . że m y jeszcze boczek m a
m y".

J dalejże  obydw ie za bo
czek— To świnie, co?... He. he...

A p a n  Adam  dlaczego bo
czek odstaw ił?... Proszę, p ro 
szę! Niech pan  konsum uje, 
i C o to?... Państw o już  idzie
cie? T ak  prędko? Rozumiem,

!1 Lombard warszawski okradziony na ISO tys,
bo strażnicy culzego mienia hulali lekkomyślnie

Władze prokuratorskie prze
kazały  już  do Sądu Okręgowe 
go śledztwo wraz z olbrzymim 
aktem oskarżenia w sprawie o- 
gromnych nadużyć na terenie 
centrali Lombardu Miejskiego 
\v Warszawie. W stan oskarżę 
nia prokurator postawił kilku 
wyższych urzędników Lombar 
du z dyrektorem Chodynickim 
na czele.

Zebrany w  toku długotrwałe 
go śledztwa materjał, wykazał 
następujący stan nadużyć, się
gających kwotv 150.000 zł.

" ' W A R U N E K  
O D Z Y S K A N I A  S T R A T  

W  1929 r. skarbnikiem Cen
trali Lombardu Miejskiego w 
W arszawie został Jerzy Wy-, 
gowski vel Wyhowski. Za Wy- 
gowskiego złozył gwarancję 
Warsz. Giełd. Zw. Roboczy, zo
bowiązując się do pokrycia

całym swym m ajątkiem  
wszelkich strat, jakie Wygów 
ski w  czasie urzędowania mógł 
by zrządzić. W arunkiem  dzia
łania było, aby o każdem choć 
by najdrobniejszem uchybie
niu Wygowskiego, Związek 
był zawiadomiony niezwłocz
nie, a to pod rygorem u tra ty  
raz  na  zawsze p raw a Zarządu 
•Miejskiego do żądania odszko
dowania ze strony Związku.

1 T E L E F O N  NIE  PO M Ó G Ł  
Dyrektorem  Lombardu o nie 

słycltanie szerokich upraw nie
niach, był Stanisław Chodynic 
ki, k tóry, w prawdzie pod pozo 
rem dokonywania kontroli, ka 
zał zaprowadzić w  swem pry- 
watnem  mieszkaniu telefon na 
koszt Lombardu, w rzeczywi
stości jednak żadnej kontroli 
nie przeprowadzał i w rezulta
cie miasto poniosło krociowe

straty.
W połowie 1954 r. p rzypad

kowo w skarbcu Lombardu 
stwierdzono brak zastawu, wy 
mienionego w opisie, jako pier 
śeionek z brylantem.

Nieco później wyszedł na 
jaw brak  drugiego pierścionka 
z brylantem. W obli w y p ad 
kach wszelkie poszukiwania 
nie dały w yn kti.

Zawiadomiony o brakach 
dyr. Chodynicki nie uznał na
wet za w°kazane zawiadomić 
kogokolwek o brakach  w skarb 
cu, podlegającym W ygowskze- 
mu.

Całkowite również pobłaża
nie dyr. Chodynicki okazywał 
względem taksatora  Kazimie
rza Dziubińskiego. Dziubiński, 
uprzednio b. dobry jubiler, 
wstąpił do Lombardu w 1930 
roku. Ale zaraz po objęciu u-
Uii m w iiB i

„Artyści” z mechanicznym napędem
Kierowcy taksówkowi żyją sztuką i nadzieją lepszego jutra

Szofer w arszaw ski jest n ie 
w ątp liw ie  je d n ą  z n a jp o p u la r 
n iejszych  postaci św ia ta  p ra 
cy. W szyscy go m iłe w idzą i 
w szyscy m a ją  do niego ty s ią 
ce p re ten sy j. T rzeba  jechać 
na  ślub — b ierze  się w rachu 
bę przedew szystk iem  szofera, 
zdarzy  się podczas tego ślubu  
k a tas tro fa  — b ierze  się szofe
ra... do k ry m in a łu . W inien, 
czy nie w in ien  — grun t, że 
wiózł i źle dowiózł.

T rzeba  jechać  na najn iebez  
pieczniejsze p e ry fe rje  m iasta 
— b ierze się szofera. Bezpie
czeństw o g w a ra n tu ją  tu  dwie 
rzeczy: bezpieczeństw o jazd y  
i odw aga osobista szofera, k tó  
ry  naogół „nie naw ala" i po 
tra fi „zachow ać się“ w  najgo r 
szych naw et sy tuacjach  życio 
w ych.

NOWOCZESNY ZAWÓD 
I NOWOCZESNY WYZYSK
S erja  wywiadów, jak ie  przeprow a 

dziliśm y z w arszaw skim i szoferami, 
powie C zytelnikow i naszem u o 
życiu szoferów, ich doli i niedoli.

— Jesteśm y przedstaw icielam i jed 
nego z najbardzie j nowoczesnych 
zawodów — mówi nam  jeden  z braci 
szoferskiej — i nic chyba dziwnego, 
że jesteśm y równocześnie przedsta
wicielami na jb ard z ie j nowoczesnego 
wyzysku. Słyszy się często, że szofer 
je s t nieuczciwy, że jeździ bez liczni 
ka, że wozi pasażerów  na w łasne 
konto. I słusznie. Nie mamy n a j
m niejszego zam iaru zaprzeczać te 
mu. Ale proszę nam  powiedzieć, co 
mamy robić, skoro żołądek wota 
jeść, a kieszeń mówi: „nie pozwa- 
lam “. Robi się kunty, o których zre 
sztą wie dobrze nasz pracodawca, ta 
k i sam częstokroć, ja k  my, biedak 
na ostatnim  groszu.

ŻYJĄ, JAK ARTYŚCI -  
SZTUKĄ

— Niech nam  paę zatem  powie, 
ile wynosi przeciętny wasz zarobek 
dzienny?

— N ajw yżej złotych 4, a najn iżej 
dwa. Tak, zdarza się bardzo Często, 
że trzeba jeździć przez cały dzień, 
aby p rzy jść  do domu z zarobkiem 
dwuztotowym.

— Jak się w takich w arunkach 
można utrzym ać?

— U m nie p racu je  trochę żona i ja  
koś się łata, a inni m ają sw oje sy
stemy, o których, n iestety , pisać w 
gazecie byłoby trudno.

OD BIURECZKA D O  
MOTORU

In n y  szofer w arszaw ski w 
p ierw szych  słow ach oznajm ia

nam, że z zawodu jes t  biurali-  
stą i, że do szolerstwa zabrał 
się z konieczności życiowej, 
po zredukow aniu  go z biura.

— Czy znał się pan p rzed 
tem na szoferce?

— Nigdy. Nie m ając  jednak  
żadnych nadziei na pracę b iu  
rową, zapisałem się na ku rsy  
samochodowe. Skończyłem 
kursy , znów siedziałem bez 
pracy, aż wreszcie los zlitował 
się nade m ną i widzi pan, że te 
raz  jeżdżę.

— I popraw iło  się panu?
— Byłem nędzarzem  i j e 

stem nędzarzem. Jest jednak  
pew na różnica: o ile dawniej 
chodzić mogłem spokojnie  po 
ulicy, bez obawy, o ty le  teraz, 
niestety, nie mogę; w  każdej 
chwili mogę się spodziewać, 
że podejdzie pos te runkow y i 
jeśli  nie zabierze do paki, to 
p rzyna jm n ie j  nałoży m andat 
k a rny .

KARY BEZ KARESÓW
— I za co?
— Trudno byłoby wyliczać te  wy

padki. S tanie się o krok za m ie j
scem dozwolonem, wiezie się pasa
żera chorego i podjeżdża na niepra 
widłową stronę, żeby mu przy jść z 
pomocą, jedzie się za wolno lub za 
szybko — wszystko pachnie m anda 
tem  karnym , protokółem  i paką.

'— Są jednak  przepisy ruchu, do 
których trzeba się zastosować.

— Owszem przepisy są, ale te 
przepisy najczęściej kłócą się z ży 
ciem. Przepisy powinny naogół uła 
tw iać ludziom życie, a je ś li idzie o 
przepisy ruchu kołowego, to wiele 
z nich u trudn ia ty lko życie.

SAM SOBIE PANEM... 
ZA 8 ZŁOTYCH!

Trzeci nasz rozmówca je s t jedno 
cześnie szoferem i właścicielem tak 
sówki.

— Tacy, ja k  ja  — mówi — zalicza 
ją  się do burżuazji szoferskiej.

— Ile pan w takim  razie zarabia?
— Około ośmiu złotych dziennie.

— Czyli, że m ożna w y trzym ać?
— Tak ty lko nie powinien pan za 

pominąć o kw estji zasadniczej: tak 
sówkę kupiłem  w roku 1929. Były 
to czasy, kiedy miałem  uskładanych 
trochę pieniędzy i nie widząc inne
go interesu, postanowiłem  pójść na 
szoferkę. D ałem  wtedy za maszynę 
5 tysięcy złotych. Była ty lko lekko 
używana i śmiało można było liazy 
wać ją  nową. Teraz widzi pan, jak  
to w ygląda: stary  grat, k tóry za 
chwilę odmówi posłuszeństwa i wte 
dy — katastrofa. Bo przecież to, co 
się zarabia, idzie na życie, na no
wy wóz nie można odłożyć ani gro
sza. Co więc należy zrobić, gdy wóz 
odmówi posłuszeństwa? Poprostu bo 
ję  się o tem  myśleć.

ZASTANÓWMY SIĘ, 
PANOWIE!

T ak  więc, m ów ią o swoim za 
wodzie szoferzy w arszaw scy. 
Że nic w swoich skargach  nie 
p rzesadzają , m ożna im  w ie
rzyć. N ależy  ty lk o  zastanow ić 
się ,jak ie  p rzy czy n y  sk ład a ją  
się na  tak i k a ta s tro fa ln y  stan  
rzeczy? Bo przecież w  chw ili, 
k iedy  mówi się o m otoryzacji 
k ra ju , i to mówi się bardzo o- 
fic ja łn ie , należałoby  sobie ży 
czyć, aby  ludzie m ający  p rzy  
m oto ryzac ji pracow ać, mieli 
spoko jny  kaw ałek  chleba. Jak  
m ożna m ówić szoferowi o mo 
to ry zac ji, skoro  on w ie dosko 
nale, że ju ż  w te j  chw iłi nie 
ma co jeść. A co będzie, jeśli 
liczba sam ochodów ulegnie 
zw iększeniu? Zanim  kupim y 
sam ochód — trzeb a  m ieć na 
samochód.

rozumiem... Trzeba jeszcze in
nych znajomych odwiedzić.
Szkoda, bardzo szkoda, że już  
odchodzicie... Dowidzenia, do 
miłego zobaczenia.

Napoleon Sądek  I C z u l c r / c i e  • * W e s o ł e  W i a d o m o ś c i * *

MODNA CHOINKA.

rzędowania okazało się, że 
Dziubiński ocenia poszczegól
ne zastawy w sposób niesły
chanie stronniczy. Dziubiński 
przeceniał specjalnie niektóre 
fan ty  wyraźnie ze zła wolą. 

ŚMIECHU W A R T E  
L I C Y T A C J E  

Przy  licytacji zastawów, 
szacowanych przez Dziubiń
skiego, licytanci niejednokrot 
nie wybuchali śmiechem, bo 
oto okazywało się, że zwykłe 
szkiełko zostało oszacowane, 
jako brylant, a bransoletka 
miedziana, jako złota.

Dochodzenie wykazało, że 
Dziubiński specjalnie przece
niał pewne fanty , a mianowi
cie te, k tóre  przynosili znajomi 
jubilerzy W ypadków  przesza
cowania było przeszło sto. W 
rezultacie, zestawione fan ty  
nie były  w ykupyw ane, a gdy 
szły na licytację — nikt ich po 
cenie szacunkowej nie chciał 
kupić. Stra ty  z tego ty tu łu  się
gają około 10.000 zł. Zresztą, 
jak  wykazało śledztwo, Dziu
biński sam oddawał zwykłe 
mosiężne rzeczy do pozłacania 
i zastawiał je w lombardzie, ja 
ko... szczerozłote.

A L E  T O  JESZCZE  
D R O BIAZG !

Ale te nadużycia są jeszcze 
drobnostką w porównaniu z 
tem, co zrobił W ygowski.

Wygowski z powierzonego 
mu skarbca wyjm ował cenniej 
sze przedmioty zastawowe i za 
pośrednictwem różnych osób, 
przeważnie posłańców, zasta
wiał je po raz drugi, oczywi
ście, uzyskaną w ten sposób

Eożyczkę, obracając  na sw oją 
orzyść. W obawie, by oszu

kańcza m anipu lac ja  nie w yda
la się w razie zgłoszenia się 
w łaściciela zastaw u po w y 
kup, W ygowski fan t odkładał 
w poprzednie miejsce.

J A K  W ISIE Ć .
T O  Z A  O B IE  N O G I  

W czasie rew izji u  W ygow
skiego, znaleziono kilkaset do
wodów tych  fikcy jnych  zasta 
wów. Biegły orzekł, że ogólna 
s u m a strat, poniesionych przez 
Zarząd Miejski, sięga w  ten spo 
sób około 115-000 zł., ilość pod 
jętych  przez W ygowskiego cu 
dzych zastan ó w , i ponownego 
ich za tan tow an ia  wynosi 338.

W ygowski, celem ukrycia  
dokonyw: nych m alw ersacyj 
wszedł w porozum ienie z d ru 
gim urzędnikiem  Lom bardu, 
H enrykiem  N ow otniakiem , k tó  
ry  otrzym yw ał od W ygowskie 
go ze skarbca  fan ty , celem ich 
ponownego zastaw ienia.

D R A M A T . ŚM IERĆ . 
W IĘ Z IE N IE  1 SĄ D  

G dy się nadużycia  w ydały , 
w szystkich m alw ersantów  osa 
dzono w areszcie. N ow otniak 
po odstaw ieniu go do więzie
nia, popełnił samobójstwo, 
spraw ę więc przeciw ko niem u 
umorzono.

W ygowski i D ziubiński od
pow iadać łiędą za nadużycia  
popełnione z chęci zysku, udo 
wodnione bowiem  zostało, iż 
zrabow ane pieniądze obracali 
na  sw oją korzyść, prow adząc 
luksusow y i hulaszczy try b  ży 
cia.

D yr. C hodynicki odpow ia
dać będzie za bezczynność i 
b rak  kontroli, skutkiem  czego 
Lom bard poniósł ogromne stra  
ty , a m iędzy innem i i tę, że 
gw arancja  udzielona przez 
/w iąz e k  G iełdow y za czyny 
W ygowskiego, w ygasła.

Term in rozpraw y w tej sen
sacyjnej spraw ie, w yznaczony 
będzie w  styczniu  przyszłego 
roku.



W  C Z T E R Y  O C Z Y
In ty m n e ro zm o w y  Iksa  z  C zyte ln ikam i

P lugaw e 99 macki**mężczyzn
c z g i i ś g  

n a s z y m  
z y t e i n i k o m

an i  H alszka  M N. o p isu je  dw a 
SHy, /  k tó rych  jed en  b rzm i:

..Śniło mi się, że p łynę łam  jak im ś  
Stawem, po k tórego  pow ierzchni 
p ły w a ły  głowy ludzkie .  G dy  p rze 
p ły n ę ła m  ten s t ra szn y  s taw , zbliży
ła  się do mnie j a k a ś  s ta ra  kobieta, 
p o d a ła  mi sk rzy p ce  o je d n e j  s t r u 
n ie  i kazała  mi grać. Ja  się tej k o 
b ie ty  s traszn ie  zlękłam, p rzeżegn a
łam  się trzy  ruzy i dop ie ro  zaczę
łam  grać."

Sen pow yższy wróży, że będzie 
P an i  św iadk iem  w y p ad k u  lub  kala 
strofy . S tarsza  koideta  p rzys łyży 
się Pani. N ieda le ka  podróż czeka 
P an ią .  U jrzy  P a n i  chorego  umysł*) 
wo.

Pięmawfolntka. Będzie się Pani 
n ada l  kształciła, możliwa je s t  j e d 
n a  K czasowa p rze rw a  w nauce. Po 
lepszen ie  b y tu  nastąp i n ieprędko . 
O  w yjeździe  zagran icę  sny nic uie 
m ów ią  Pozna Pani ludnego s z a t y 
na. C zeka  P an ią  n ied a lek a  podróż.

M. K. Lwów. W yjdz ie  Pani za 
jnąż. T c  n iep raw da ,  że osoby u r o 
dzone  w sierpn iu  nie w ychodzą  za- 
m ąż Również imiona Pani nie  są 
n ieszczęśliwe. Na lo tc r j i  może P a 
ni grud. Szczęśliwy dzień — środa 
Ń u m ę ru  sen Pani uie w skazuje .

IVar&zumiunka L. R. O  świętach 
sen nic nie mów. Na loterji może 
Pum  grać  do spółki. List nadejdzie. 
P ieniądze o trzym a Pani. Wydatek 
będzie

A poiońc’#  2411. Sny wróżą rychle 
Zatną '■])<>iście z miłości. Szczęśliwy 
p an i  dzień — poniedziałek. Będz.e 
przechudzka z u iłym chłopcem. Za
proszą Panią na zabawę

Stanisław a l. >3. W życiu Pani n a 
s tąp i  polepszenie uaskulok nagłej 
Zlniuny. bęlz.ic kłótnia domowa 
Niech Pani mniej się p rzejm uje  i p a 
n u je  nad swemi nerwami. Szulyuku 
odwiedzi Panią.

Serce na to zd ro tu  Adorator Pani 
m ów i prawdę, • wobec tego życie 
1 ’ani uia już  treść. Przyszłość będzie 
pnmYŚlm- Przem ijający sm utek do
tknie  Panią.

6 .Ml K o le n d a . 6.33 T u lż u d k a . 6.54 G im n a s ty 
k a .  6  50 M u*>k.u. 11.57 S y g u a ł  c z a s u .  12.Ó(J 
U e j u a l .  U . l>  M u z y k a . 13,25 C ii w i lk a  g o s p u  
d a r s lw u .  i>.3u ..Z  r y n k u  p i «<■>". 15.5U „ ś m i e  
j q c c  n ę  f o r t e p i a n y " .  16.00 P o g a d a n k a  d la  
c h o r y c h .  16.15 K o n c e r t.  17,20 k  u iic e  iL  17.50 
P o r a d n ik  s p o ł l o w j .  18.00 „ A p e l  27 g r u d n ia " .  
16.50 P o g a d a n k a .  19.05 K un c e r  l .  19,40 W ia d o 
m o ś c i  s p o r to w a .  19,43 „ K o m u n ik u t  ś n ie g o w y " .  
2o.no „ W ró ż b y  i p a s ja n s e  . 20.10 M e lu d  j e  
o p e r e t e k .  21.10 „ O b r a z k .  z  P o l s k i" .  21.15 K on 
c e r l  m u z y k i  'r u n c u s k i e j  22.20 „ C z y  m e  / a  
w c s o lu ? "  22 .50  M u z y k u  ta n e c z n a .

'i R IO  -  S O ,\A ll  -  vA>* - i  L U  LPO K  
W  POLSKI L U  U A l)J O  

P ie rw s z a  p o ło w a  w ie k u  16-go  p ie lę g n u je  s ta  
r a n n ie  lo iu i t ,  s u i ty  w u k ła d z ie  nu T r io  in s t r u  
m e n tu i i ie .  >ujcsę© cicj u a  k la w e s y n ,  s k rz y p c e  
j  w io lo n c z e lę , b o n a ty  te .  t a k  z w a n e  I r i o  bti* 
n a ty  s k ła d u j ą  s ię  z a z w y c /a j  a lb o  z  s z e ie g u  
ta ń c ó w  d a w n y c h ,  a lb o  z k l ik u  z e b tu w ń m y c li  
z e  soDił lu ź n ie  c z ę s t j .  K o m p o z y c je  te g o  iu -  
d z a j t , .  P a t u u i iJu r id lu  u s ły sz y  ra i i jo a iu e h u -  
Cze d m a  27  b .  m . o  g o d z . 17,20 w w y k o n a n iu  
A J u i m k i c j .  W>!t(K’k i e | .  O c M e w s k ic g o  i Z y-
g a d ło .

„A P EL  27 G R U D N IA ”
R A U JO W A  A U D Y C JA  O K O LICZN O Ś CIO W A  

L )n ia  27 g r u d n ia ,  w r o c z n ic ę  P o w ita n ia  
W k .^ o p o l s k i e g o  r o z g ło ś n ia  p o z n a ń s k a  n a d a  
Da fa li  O gołiM »|iol-.kiej s p c c ja lu u  u u d y c ję  
L c /u o s z io w ą .  A u d y c ja  n a d a n a  b ę d z ie  »  g o 
d z in i e  18.00 w o p r a c o w a n iu  b t a n i s la w a  K o ) u . 
P r o g ia m  o lK -jin n je  a u te n ty c z n e  p io s e n k i  i tek  
• t y  ż e b ru  d c  ł  p a m ię tn ik ó w ,  ś p ie w n ik ó w  i 
z b io r k ó w ,  p o e z y j .  A u d y c ja  t a  p i /c i . t c s i e  ra -  
djoi»łii(-itii<vow  w a t K t ^ . c r ę  P o w s ta n ia  W ie l
k o  k i ogu .

W u ^ u Y  I p a s j a n s e  PRZEZ R A D JO
O d  w ie c zn y  lu d z k i  p o c ią g  d o  z g u Jy  w a n ia  

p r z \ s z lo s c i  m u sw ó j k u l t  s p e c ja ln y  w p e w 
nych o k r e s a c h  ro k u .  P o d  /.n u k ic iii  w ie s z c z b iu r  
• tw a  i p ro ro c tw  u j ę ty c h  w f o rm ę  z a i> u w \,  p o  
d o b n ie  ju k  „ A n d rz e jk i* *  s to i  r ó w n ie ż  t r a d y 
c ja  N o c y  S y lw e s tr o w e j .  S y lw e s tro w y  m o n o 
lo g  2? g r u d n iu  o  g o d z .  20.UU m ó ru  A n to n ie g o  
B o  u m u c u  s i ę  d o o k o ła  t y c h  t k tu -
a ln v c h  te m a tó w .

DANlfcL BALHRACH

U .
Masz babo redutę , pom yśla

łem , żegnając ją .
Na mój ukłon odpow iedzią 

!a krw ięęcjem  głowy,
— D obrze ci tak — zw rócił 

się do mnie kolega, gdy znale 
źli.śmy się ua ulicy. — Jeżeli 
bubu poda na ciebie skargę, lo 
będziesz się jeszcze m usiał gę 
sto tłum aczyć. Ale, psiakrew , 
ładna kobieta i, jeżeli nawet 
pom ogła dziadow i do przenie 
sien ią  się n a  iono A b rati arna,

„W ołyniank a“  tak ą  • nam  
nadsyła spow !edź:

„Pan ie  R edaktorze! S trac i
wszy w szelka nadzie ję  i w ia
rę w zm ianę losu, i ży jąc , ja k  
skazaniec, k tó rego  wyzwoli 
ty lko śm ierć, chciałabym  po
mimo to o trzym ać jak ą ś  cdpo 
wiedź.

Postaram  się streścić h istor 
ję mego życia. Jestem  jeanem  
z sześciorga dzieci biednych 
rodziców. Gdy m iałam  8 la t, 
ojciec mój um arł, pozostawia 
jąc b dzieci i m atkę naszą na 
pastw ę losu (gdyż żyliśm y z 
pensji). M atka, nie m ając inne 
go w yjścia, aby  nie dać nam 
w ym rzeć z głodu, ja k  kocięta 
nas porozda\va*a. Poszło się w 
św iat na tułaczkę.

G dyby  nie to, że byłam  in 
na, niż reszta dzieci, m ożeby 
życie nie dało mi ty le g o ry 
czy. Jestem  bardzo w rażl.w a, 
na tu ry  m arzycie lsk ie j, pragnę 
się uczyć, bo ty łko  w nauce 
czuję najw iększą  rozkosz. Nie 
ste ty , los bezlitośnie goni po 
innej drodze życia. T rzeba za 
rabiać na cii łeb. t rudno opi
sać, co przeżyw ałam , widząc 
dzieci, idące do szkoły. He łez 
przelanych! C zekałam  stale 
na jak iś  cud, lecz nie doczeka 
iam się. Nie nadaw ałam  się 
ani do uinuczenia dzieci, ani 
do inuych robói dotnoWych. 
Książka jed y n ie  była dla nuiie 
w szystkiem . Gdy przyszłam  
do jak iegoś domu na służbę, 
szukałam  przedew szystkiem  
etażerk i z książkam i i każdą 
chw ilkę, w olniejszą od zajęć, 
poświęcałam  czytaniu . .

Byłam b. ładną dziew czyn
ką. Wszędzie, gdzie się zuala- 
zlam, sięgały po m nie pluga- 
me „m acki” m ężczyzn. Nie ro
zum iałam  jeszcze, o co im cho 
dzi. Od najm łodszych chłop
ców do starszych dziadów , każ 
dy  w yciągał łapę po m erozwi 
nięty jeszcze pączek. W yw ija 
lam się, jak mogłam. Parnię- 
iam ucieczkę wśród nocy pra 
wie nago. Lecz niedługo mi 
dali żyć i być dzieckiem . Pew 
na kobieta sprzedała  mnie, ja 
ko m oja niby op iekunka, a 
później w ygnała mnie ze swe 
go dom u.

R ezultatem  tego było to, że 
m ając niespełna lat 16, zosta
łam m atką. Urodził itii się syn. 
Od owego czasu lulałam  się 
po świecie z dzieciątkiem , z 
najdroższym  skarbem  mego 
serca, nie m ając na św iecie 
nikogo bliskiego, sama (trawie 
dziet kiem będąc, la k  żyłam , 
chow ając syna do lat 8. Znów 
czekałam  na cud...

Pew nej non u re j jesieni by
łam bez w yjścia. Nie m iałam

io jej tego też nie można brać 
za zfe. Poco się dziadow i za
chciało tak ie j m łodej i ładnej 
baby ?

Z aję ty  m yślam i, nie odpo
w iadałem  na przycinki kole
gi. Postanow iłem  po pow rocie 
do b iura nie czekać na je j  
skargę i złożyć raport o mo
ich podejrzen iach , co też uczy 
niłem.

W idocznie m łoda wdow a 
zrezygnow ała ze złożenia skar 
gi n a  m nie i w naw ale  of&cy

Jokąrl się udać z  dzieckiem  
przed straszną  zim ą, ani co 
jeść. Szukałam  jak ie jk o lw ie k  
p racy  —bezskutecznie. W tedy 
to poznałam  człow ieka, do k tó  
rego nic, prócz odrazy , nie czu 
łam. Nie okłam yw ałam  go nig 
dy. Słowo „kocham ” nie padło 
z moich ust. Lecz d la niego mi 
łość nie g ra ła  żadnej roli. Ni
kogo nigdy nie kochał, ja k  
sam mówił. Był to praw ie, że 
p rzeży ty  człow iek, p raw ie 
id jo ta, , w m niejszym  stop 
niu zw yrcdnialec . O n to m iał 
być tym  szlachetnym , k tó ry  
podaje  mi zbawczą dłoń.

Bałam się tego człow ieka. 
On zaś, nie p y ta ją c  naw et o 
ino ją zgodę, dał na zapowiedzi 
i śłub  nasz się odbvl. Cóż, że 
on mi w strę tny , ale  dziecko 
m oje nie będzie m arzło i gło 
dowało. I tu się zaczęła sto 
kroć gorsza traged ja . Poznaw 
szy bliżej tego, co się m iano
wał mężem moim, błagałam  
go o wolność. Nie chciałam  
juz ani dachu, ani chleba j e 
go, lecz byłam  w jego mocy. 
Nie pozwolił. Chciał, abym  u 
niego p o p e łn fa  sam obój
stwo. Nie zrobiłam  tego, boby 
mój syn nie miał nicogo na 
świecie. 1 tak żyłam  bez poca 
łunku, bez pieszczoty. N igdy 
go nie do tknęły  usta m oje. Ni 
gdy się do niego n ;e p rzy tu li

Już p ięć tygodni m inęło od 
cliw ili, gdy Liga N arodów  
w prow adziła  w życie saukcje  
gospodarcze przeciw  Wło
chom. M iano odciąć dopływ  
surow ców  i niezbędnych p ro 
duktów . Czy sankcje  są ściśle 
p rzestrzegane!' O ficja ln ie , tak. 
Lecz w rzeczywistości do 
Wtoch przew ozi się w szystkie 
niezbędne m ate rja iy  i stosuu 
ki handlow e są w pełni u trz y 
m ane. D zieje  się to na drodze 
przem ytu .

Przedew szystkiem  należy 
pam iętać, że A u slrja  n ie  b ie
rze udziału w sankcjach . Wo 
bec tego w ym iana tow arów  
m iędzy A u strją  a W łochami 
odbyw a się m ety lko  norm al
nie, a le  jest jeszcze Lardziej 
wzmożona.

Poza tem g ran ica  m iędzy 
W locham i, a k ra jam i „sankeyj 
nem i": F ran c ją  i S zw ajcarją  
nie jes t w cale zam knięta. Sank 
cje  są saukcjam i, a  W łochy o-

zapom niałem  o całej tej sp ra 
wie.

U płynęło od tego czasu k il
ka m iesięcy. Z ty tu łu  mego 
stanow iska służbow ego byw a 
letn bardzo często w nocnych 
lokała*_h i kabare tach , gdzie 
miedzy solidnym i kupcam i i 
obyw atelam i ziem skim i uwi 
ja łi się różnego rodzaju  afe
rzyści i n iebieskie p tak i. N ie
raz zdarzyło  mi się, że w to 
w arzystw ie kolegów p rze ry 
wałem  huczną zabaw ę i, roz
rzucającego na lewo i praw o 
pieniędzm i, gościa zabierałem  
pod swe opiekuńcze sk rzyd ła  
i um ieszczałem  w klatce.
Nie byłem  zatem m ile w idzia 
uym gościem w tego rodzaju  
lokalach i w łaściciele tych spe 
lunek na sam mój w idok drże 
li, czy p rzypadkiem  nie p rzy 
szedłem, by  iin zabrać jedne 
go z dobrze p łacących gości. 
Few nej nocy udałem  się do 
Kąitą^&tu „C zaruv  K ot“ p rzy

łam. Jedyną  osłodą by ło  mi 
dziecko m oje.

C dy  8-letni synuś tu lił się 
do m atk i, ten  straszny  czło
wiek pow iedział: „O ile jesz  
cze raz to zobaczę, to tak  dam 
mu w łeb, że zdechnie na m iej 
scu". O d owego czasu tu li
liśm y się ukradk iem , aby  nie 
w idział, ja k  kochankow ie.

N ie m ając  możności w y 
b rn ięc ia  z te j sy tu ac ji, żyłam  
tak . Szedł rok za rokiem . 
K rzepiłam  się jo d y n ą  nadzie
ją , że syna w ykształcę  i bę
dzie to mi nagrodą za zm arno 
w ane życie i m oje m$ki. Lecz 
i tu  zawód... Syn niechętn ie się 
uczy, choć je s t zdolny. A nor
m alna atm osfera takiego ży
cia dom owego u jem nie w p ły 
wa na w rażliw ą duszę dziec
ka. O bo je  z synem  nabaw iliś
my się choroby sercow ej i ner 
w ow ej, bo ten człow iek groził 
nam zabójstw em . Na noc za
m ykałam  się na k lucz przed 
nim w osobnym  pokoju  i w ie 
dy  m ogłam  spoko jn ie j spać.

O becnie syn mój jest po/a 
domem i pom ocy m ojej ju ż  
me po trzebu je . Mąż, czyli ten 
straszny  człow iek, jest na eme 
ry tu rze . I oto teraz, ja k b y  się 
zdawało, m ogłabym  odejść od 
niego i żyć jak iem  innem  ży
ciem, lecz teraz  jest na jgo 
rze j, bo ju ż  dw a łata, jak wy

trzy m u ją  w szystko, czego im 
trzeba  w łaśnie przez tę „zam 
k n ię tą  granicę". T y lko  sposób 
transportow an ia  zm ienił się. 
W iększość tow arów  nie p rze
wozi się ko leją, ja k  do tych
czas, a ciężaru wem i autam i 
W ten sposób m ożna bowiem 
z łatw ością uniknąć kontroli 
urzędników ' celnych. Na szo
sach prow adzących do Włoch, 
p an u je  tak ie  ożyw ienie, jak ie  
go tam  jeszcze nigdy nie było

Poza tem przem ytn icy  m ają  
tysiące sposobów un ikan ia  
kon tro li celnej. W ysyta się na 
p rzy k ład  tow ar z F ran c ji do 
A u strji tranzy tem  przez  Me- 
d jo łan . T ow ar ua g ran icy  fran  
cuskiej przepuszcza się do 
M edjolanu i tu  go się za trzy 
m uje, nie p rzesy ła jąc  da le j.

Również i wyw óz z Włoch 
bardzo  ucierp ia ł z pow odu 
sankey j, choć te za b ra n ia ją  
by k ra je  biorące w nich u- 
dział, ww oziły na sw ój te ren

ulicy M arszałkow skiej. Roz
g ląda jąc  się po sali, u jrza łem  
uagle przy szam panie i owo
cach liczne tow arzystw o. 
P rzy jrzaw szy  się b liżej, zau
ważyłem  w dów kę po panu R. 
O bok niej siedziała m łoda ko 
bieta, rów nież bardzo  p rzy 
sto jna , o raz trzech panów. 
O bie kobiety , w idocznie ju ż  
podchm ielone, zachow yw ały 
się w yzyw ająco  i głośnym  
śmiechem  i rozm ową zw raca
ły uw agę całej s a l .

P rędko  się pocieszyła mło
da w dów ka, pom yślałem  w du 
chu. C hciałem  zobaczyć, j a 
kie w rażen .e  w yw rze na niej 
m oja obecność, to też pow sta 
łem od sto lika i, przechodząc 

rzez salę, sk ierow ałem  swe 
roki w k ie ru n k u  ich stołu.

Zauw ażyłem , że pani R. po
znała  m nie natychm iast i stro  
piła się na mój w !dok. Udawa 
łem , że je j  n ie  poznaję , i po

wiózł m ię na odludzie, pra* 
w ie że do łasu, i każe mi ttt 
pokutow ać. N ie w olno mi 
pójść posiedzieć do  łudzi, b y 
w ają  an i, że n ie  w idzę ludz
kiej tw arzy , ani głosu ludzkie  
go nie słyszę. Ten po tw ór k ła  
dzie się do łóżka o godz. 7 w ie  
czorem , a ja  sam a w m ałym , 
ponurym  pokoiku, jak  w  g ro  
bowcu, żyw cem pogrzebana, 
żyć muszę. Noc ciem na, je s ien  
na, d ługa, bezsennie spędzana* 
m yśli straszne, ciężkie, lecz j e  
szcze gorszy dzień!

D ok tó r mi zalecił ja k  n a j
rych lej opuścić ten dom  i zmio 
nić try b  życia. To całe dla* 
m nie leczenie. P rz y ję łab y m  
każdą pracę. Jestem  suraien- 
ua, uczciwa, zdobią, bez fał
szu, ideał istka, d latego  to żyj 
cie Je s t d la  m nie tak ie  s trasz
ne.'

Jak  n a js e rd e c z n ie j  w spó łczu ję  n ie  
doli Pani, będącej rzeczyw iście  p ie
k łem  na ziemi, nie możemy zarazem  
nie  w yraz ić  zdziwienia , że nie zazna  
j e  Pani żadn e j  pomocy ou syna,  t tó  
ry podobno się ju ż  usamodzielnił .  Pa 
ni ty le  d la  niego w y cierp ia ła ,  nie CO 
ta ją c  się p rzed  niczem, że pow in ie*  
uw ażać sobie zu św ię ty  abow iązeb  
zaop iekow an ie  się Pan ią .

Jeżeli sam się do  tego nie poczuwa, 
niech go Pani do tego wezwie. Nic. 
zależnie  od tego, gotowi je s te śm y  U* 
mieścić b ezp ła tn ie  ogłoszenie  o po
szuk iw an iu  p racy  przez Panią .

tow ary  w łoskiego pochodze
nia. Mimo to przez g ran icę  
francuską  p rzechodzą  w ielk ie  
tran spo rty . Są one ja lroby  w y 
sy lane do A m eryki (A m eryka 
uie b ierze udziału w san k 
cjach) przez p o rty  fran cu 
skie. Jednakże  w cale ich się 
nie w ysy ła  do A m eryki. Są po 
p rostu  za trzym yw ane we F ra n  
cji i w ręczana odpow iednim  
odbiorcom .

W e . łoszeeh rob i się
w szystko, by  zniechęcić pu- 
blifczność do tow arów  pocho
dzenia zagranicznego. We
w szystkich sklepach um iesz
czone są w yw ieszki z k rzyczą  
cemi napisam i: „Nie kupu jc ie  
tow arów  zagranicznych! Po
p ie ra jc ie  w yroby  k ra jo w e!"  
Jest to je d n a k  ty lk o  m am ienie 
szarego człow ieka z tłum u. 
W zasadzie codziennie p rzy 
byw a do W łoch bardzo  w iele 
tow arów  zagranicznych, bez 
k tó ry ch  m ożna by łoby  tu  się 
św ietn ie  obejść.

w róciłem  do  swego sto lika. 
O b serw u jąc  n ieznacznie j e j  
tow arzystw o, dostrzegłem , że 
m ów ią o m nie, W idocznie pa  
ni 11. pow iedziała  im, kim  je  
stem.

P ow raca jąc  do dom u, roz
m yślałem  cały  czas o tęm ni© 
spodziew aąem  spotkaniu . Mo 
je  daw nie jsze  podejrzen ia  co 
do śm ierci je j  m ęża pow róci
ły. Co będę sobie zaw racał gło 
w ę tą sp ra w ą v — pom yślałem . 
W szak lekarz  stw ierdził przy 
czynę śm ierci, a że m łoda 
w dów ka, po śm ierci m ałżon
ka, sobie używ a, to reż Die 
można je j  b rać  za złe. L pew 
nością nie było  to m ałżeństw o 
z m iłości, ty lko  z w y rach o w a
nia, ustaliłem  bowiem , ż°  pan 
R. był człow iekiem  bardzo  bo 
gatym , to  też m łoda dziew czy
na po łasiła  się na jego  m a
jątek  i pośw ięciła swą m ło
dość,

D oL  y  ciąg ju lro

Siadami przestępów
Z p a m ię tn ik ó w  b. asp iran ta  

W a rs za w s k ie g o  u rzęd u  Śledczego

Przez lekkomyślność do zbrodni

Sankcje, to bajka dla naiwnych
Papierowy zaksz n.e wstrzymuje obrotów
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PIENIĄDZE SKOŃCZYŁY
— . SIĘ!
TajBtnnicza wizyta zaintry

gowała Hiine bardzo, mimo, że 
przeszłam do drugiego poko
ju. Drzwi były uchy >ne i mo 
głarn słyszeć rozmowę owego 
osobnika z Henrykiem.

— Mam dla  pana interes — 
pow iedział.

— Im eres  — zdziwił się Hen 
ryk . — a  kto pan  jes t  w łaści
wie?

Nieznajom y skrzyw ił się.
— Kto jestem, to wszystko 

jedno, jestem uczciwym k u p 
cem. Nazwisko m oje nic panu 
nie  powie.

— Cóż to za interes? — za
pytał H enryk , nie zd radzając  
zbytniego^ zainteresowania, 
gdyz ani ów osobnik, ani jego 
Bposób m ó w e n ia  nie wzbudza 
Jy wielkiego zaufania.

— Bardzo uczciwy interes, 
bardzo  porządny interes — za 
gtrzegał się nieznajom y.

Przysunął się do n ego z ta
jemniczą miną i zaczął mu 
szeptać prawie do ucha.

— Pan miał pieniądze, pan 
miał okręt, a teraz n>e ma pan 
ani okrętu, ani pieniędzy.

Henryk nie mógł nie przy- 
znać racji tym wywodom.

Nieznajomy ciągnął dalej.
— Pan nie jest stworzony 

do takiego życia, co pan ma — 
dwa stoły i dwa garnitury. Po 
co panu klepać biedę? Pan 
może być znów miljonerem.

Henryka nie poniósł entu
zjazm nieznajomego, widać 
było po min zmecierpliwieme.

— Niech pan mówi naresz
cie, o co panu chodzi — powie 
dział.

— Mam dla pana partję, sto 
tysięcy posagu — pan rozu-

Henryk spojrza ł na  niego 
zdziwiony.

— Panienka, palce lizać, ja 
ka elegaucka, jaka wytworna, 
tatunio jej daje co roku kilka 
naście tysięcy, coby ona jecha 
la w najelegantsze kurorty.

Heuryka suneszył jego  spo 
sób mówienia.

  O  ile mogę zor jentować
się, to ma pan dla mnie nia- 
trvinoujalną propozycję?

Gość uśmiechnął się słodko.
— Bardzo mi przykro, ale 

muszę paua rozczarować, gdyż 
iuż jes.eiu zaręczony — rzekłju z  je s it 
r le n ry k .

— CT> znaczy zaręczony? 
Jak  ja  pana p roponu ję  taką  
p a r t ję , to pan nie pow inien 
się zastanaw  iać.

W yszłam z drug iego  poko
ju  i stanęłam  p rzed  gościem.

— W łaśnie ja  jesien i na rze 
czoną paua  H en ryka  — powie 
działam .

Gość był w yraźn ie  speszo
ny .

— O , ja  bardzo p rze p ra 
szam , j a  nie w iedziałem , że to 
oan i. l a k a  p rzy s to jn a  kobie
ca. Ja ju ż  idę Zrobiłam  srogą 
m inę i podeszłam  do pośred
n ik a , udając , ze się na niego 
zam ierzam .

— i o pan chciał ni odbić 
narzeczonego dla ja k ie jś  bo- 
g a te | la firy n d y . No, ja  panu 
pokażęl

D ługo śm ieliśm y się, gdy 
n iefo rtu n n y  pośrednik  szybko 
w yniósł się z m ieszkania. W i
dać było, że się nap raw dę boi,
aby ode m n.e nie oberw ać.*

G dy człow iek ma do czynie 
t*iia z w ielkiem i in teresam i, ob 
raca w ielkim  kapita łem , na
g le p rze jść  n a  dosłow nie gro 
szowe zarobk i je s t  bardzo  
p rzy k ro .

Nie było  innej rady , m usiał 
H enryk  oglądać się teraz  ’ a 
jakąś pracą, pracą, k tó rab y  
pozw oliła m u skrom nie wy-
żyć.

Zaczęło 6ię obchodzenie 
starych  znajom ych, rozm ai
tych dy rek to rów  i w łaścicieli 
p rzedsięb io rstw , Każda w izy
ta  m iała  m niej w ięcej tak i 
przebieg.

— C hciałem  pana  prosić o 
jak ąk o lw iek  posadę — zw ra
cał się H enryk  do d y rek to ra .

— Pan pros1’ o posadę? — 
dziw ił się d y re k to r  — Pan > 
w łaściciel s ta tk u  i szczęśliwy 
narzeczony je d n e j z najposaż 
niejszych panien  w W arsza
wie.

H enryk  opow iadał k ró tko  o 
strac ie  s ta tk u  i o tem, że jest 
bez pieniędzy.

D y re k to r słuchał chętnie, 
w yrażał w spółczucie i... na 
tem się zawsze kończyło.

Tym czasem  lesztk i cudem  
ocalonych pieniędzy topniały  
z dnia na dzień. Miał, copraw  
da, jeszcze k ilk a  tysięcy zło
tych, ale u ludzi, k tórzy da i i 
w eksle i n ie m ieli ochoty za

nie płacić. W lom bardzie Hen 
ryk  staw ał się coraz częstszym  
gościem.

Aż nadszedł dzień, że Hea- 
ry ł w ydał o sta tn ią  złotów kę, 
j sreb rna  papierośnica, ostatni 
znak daw nej św ietności, powę 
d ow  iła do lom bardu.

E lek trow nia  zam knęła św ia 
tło, gazow nia dopływ  gazu.

Był zimnv i sło tny w ieczór 
jesienny. G dy przyszłam  do 
H enryka, zdziw iło m uie. że 
siedzi po ciem ku.

-  Zam knięte — rzek ł H en
ryk  kró tko , widząc mój ruch

ręki w  stronę  kon tak tu .
Z roodo mi się straszn ie  p rzy  

kro. M iałam w oczach łzy.
H enryk  p rzyciągnął m nie 

do siebie i pocałow ał w poli
czek.

— G łupstw o! — pow iedział 
— cały  urok życia polega na 
tem, że człow iek raz jest na 
wozie, raz pod wozem. W id/ia  
łam, jak nad rab ia ł miną.

— C zy masz, kochanie, na 
ko lac ję?  — zapy tałam  c ich u t
ko.

H enryk  usiadł na fotelu, za
palił pap .erosa i rzek ł:

— Na ko lację  idziem y do 
„O azy". Zaraz mi p rzyniosą 
tysiąc  złotych.

Zdziw iona w ytrzeszczyłajn  
oczy.

— Co tak iego?
— Mówię przecież w y ra ź 

nie!
N a schodach słychać by

ło czyjeś kroki. Po chwi li ktoź 
zapuka! do pokoju .

Zdziwienie m oje rosło.
— Heni i, tyś mówił p r a w  

dę? — zaw ołałam .
Dalszj- ciąg  ‘ju tro .
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Cyniczni są bm-mi paryscy
Zajmują hotel i każą się darzyć dobyta em i kobietami
N ieopodal placu P igalle, w 

sercu  nocnego życia p a ry sk ie 
go, z n a jd u je  się maiy ho telik  
w k tó rym  ruch  p an u je  przez 
całą noc. Jego stałym i byw al
cami oą p ro sty tu tk i ze swym i 
gośćmi. W łaściciel hotelu , M. 
^ .uereaud , p izez eaią noc sie
dzi w hallu  i obserw uje  gości, 
p o b iera jąc  zarazem  op iaię  od 
w ychodzących.

Zeszłej nocy G uereaud , jak  
zw ykle, siedział p rzy  swojem  
b iu rk u . N agłe d rzw i się oiwo 
rzy*y t wesziO b m ężeżyzn w 
czapkach, zsuniętych ua czo
ła i w k raw atach , zaw iąza
nych  bez zarzu tu . W ich spo 
sobie chodzenia było coś tak ie  
go, co odrazu  m ów iio o ich za 
wodzie. W ystarczyło rzucić o- 
kietn na kieszenie od spodni 
p rzyby łych . Każda z nich by 
ia w ypchana rew olw t em.

„Goście" rozsiedl' się w fo
telach i zażądali szam pana. 
P rzerażony właściciel kazał 
iin podać wino. Tymczasem 
goście „zabawiał* ‘ się. Jeden

\ ct m a i e j  w o f t a n t i z i G . . .

K £ u r z . B t * v f a  n o c

(A . E.) Pan Aron hagau wró  
cił do dom u o drugiej to nocy. 
O tw orzył drzw i, ju k  mogl na j
ciszej i na pa ltach  skradał się 
ku  stoetnu lożku , aby m e zbu- 
dztc m ałżonki.

A le czu jna  meroiasta miała  
snac lekk i sen, gd yz  m ruknę
ła niespodzianie:

«— Arun... chodź no tu  do 
m nie bhże j

Pan Nagan poczuł się nader 
niesroojo. Przełknął toięc ner- 
rouiuo sim ę i rzeki ze słodkim  
uśmiechem :

— poco mam właściw ie pod 
chodzić? Spij sobie dalej, ry- 
buchna ty  kochana.

— P ybuchna  nie rybuchna, 
chodź no lu la j do mnie — cią
gnęła sennym  gi n pani Ka- 
ganotoa. — Zre.Ł..^ możesz na  
met nie podchodzie. I lak  c z u 
ję  lego zapachu, którego w y 
dajesz.

— Ja w y d a ję  zapachu? No
w a  nowość. O d k ied y  tr zy 
masz m nie za kw ia tka?

— Nie za kw ia tka , Aronek  
K w iatek się m e pachnie alko
holem. J a k  ostatni łobuz ty  za
latujesz, nocnym  kna jpem  cie 
bie czuć.

Aa, szm ondak jeden! 
Zam iast się zająć ze  swoją

storacji? A lkoholek się z  cie
bie zrobił!?

1 u głos pani Kaganowej za 
grzm iał ta k  groźnie, że nie
szczęsny m ałżonek aż drgnął.

— [fjte denerw uj się, żpnecz- 
ka. Potrzebujesz w ejść  w  mo
je położenie!

t y  w iesz, że ja k  ja za ła t
w iam  na mieście interesy, to 
ciągle rozm yślam  o ciebie.

A  ja k  m yślę  o ciebie to mnie  
się robi bardzo sm utno, z  potoo 
du nie m am  ci p rzy  sobie.

I tak  m nie  jest sm utno, że aż 
poprostem u nie mogie w y lr zy  
mać. No to przecież sie m uszę  
troszem eczkę rozertoać... — 

D alszy ciąg akcji m iał już  
b łyskaw iczne  tempo:

U praw ną ręką żoniną ciśnię 
ty  pan to fe l ugodził pana Aro
nu w  nos; pan Aron chw ycił 
się za sw ój organ poibuntenia i 
łokciem  niechcący w yb ił s zy 
bę; odłam ki szkła  spad ły  na u- 
licę i ska leczyły  przechodzącą  
panią Szym czak...

W konsekw encji tej przygo
d y  stanął pan Aron przed Są
dem  Starościńskim .

Bron.ł się biedak dzielnie, 
tw ierdząc, ze w szystk iem u  jest 
w inna  jego żona, wobec czego

m ałżonką, to ty  chodzisz do re roę odroczył.

niedbale położył b row ning  na 
sto liku. D rugi szezypiiąi w 
b iodro  przeciiodzącą k e ln e r
kę. trzec i dw iem a kulam i re- 
w olwerowem i przeciął druty 
ieleiouiczne. C zw arty  stw ier 
dził, ze w łaściciel zbyt powoli 
w ypełn ia ich polecenie i 
g rzm otnął go ko tbą przez 
tw arz.

W reszcie szam pan jes t na 
stole i p rzybysze  zaczynają  
się baw ić ua swój spooob. t j  
trzeciej godzinie wszyscy są 
w różow ych u ci norach. 1 y iko 
G uereaud  jes t w strachu. 
C hciałby  ju z  wiedzieć, ja k  się 
zakończy ta „zabaw a". Cłioc 
udaje, ze je s t  zadow olony z 
tej w izyty.

N agle bandyci żądają , by 
oddal nu kasę. Bez sprzeciw u 
G uereaud  zadośćuczynił te 
mu żąciamu. Lecz to  im me wy 
starczyło . HjzzucI 'w aieni ban 
dyci obchodzą w szystkie po
k o je  hotelu  i o g rab ia ją  gości 
z p ieniędzy i k lejnotów . N ikt 
u ie p ro testu je . Każdy bowiem 
drży  o swe zycijś.' Bandyci ma 
ją  przecież w ręk u  naładow a
ne rew olw ery .

T y lko  je d n a  kob ie ta  nie 
chciała  poddać się ich woli. 
Jkobięty częsio lekcew ażą nie
bezpieczeństw o. l a k  by ło  i w 
tym  w ypadku . D la  ż a rtu  je  
den z bandy tów  dal w je j  po
k o ju  dw a s trza ły . O szalała  z 
p rze rażen ia  kobieta , rzuca  się 
nap rzód  . z n iezw yk łą  szybko 
śetą zbiega ze schodów. Jeden 
z bandytów  puszcza się za m ą 
w pościg. Tym czasem  kobieta  
dooiegia do drzw i i uciek ła  na 
ulicę, w zyw ając  pom ocy.

P o lic janci usłyszeli w ezw a
nie i pobiegli w stronę  krzy - 
czącej kobiety . Tej jednakże  
ju ż  nie było, w siad ła w p rze
jeżd ża jącą  taksów kę i zuikla.

N a m iejscu pozostał ty lko 
goniący ją  bandy ta . Ten, gdy 
zobaczył po lic jan tów , zaczął 
biec w stronę  ho teliku . Pobie
gli za mm. B andyta  w padł do 
ho telu  i zaalarm ow ał tow arzy 
szy. W jed n e j chw ili zn ik ły  ze 
sto łu  rew olw ery  i bandyci za 
częli ze sobą rozm aw iać, p rzy  
b ie ra jąc  spokojny  w yraz  twa 
rzy.

G dy  po lic janci zjawił* się 
w  hotelu , i zapy ta li, co się tu 
stało, bandyci odpow iedzieli, 
że nie w iedzą o niczem. Rów
nież i pozostała  publiczność 
m ilczała. W iedziała, czem g ro 
zi den u n c jac ja .

Policjanci jed n a k  przepro-

go, k tó ry  p rzed  nimi uciekał, 
i on m ożeby w ym knął się po
lic ji, gdyiiy m e rzucił n iefor
tunnego słowa, za k tó re  idzie 
się do aresztu , — za „obrazę 
w iadzy". Policjanci wzięli gu 
silą  i opuścili hotel, me w ie
dząc wcale o trag icznych  sce
nach, k tó re  się tu  rozg ryw ały  
w ciągu trzech godzin. \V ko- 
m isarjac ie  zatrzym any  nie 
chciai się do niczego przyznać.

Pod kom ec nocy, gdy stąach 
p rzed  bandytam i u gości ho te
lu nieco unuąi, rozw iązały  Wę 
języ k i. Do policji n ap łynęły  
skarg i od n iek tó rych  poszko
dow anych. Z atrzym anego bap 
d y tę  po .u.z d rugi p rzesłucha
no, lecz i te raz  m ilczy, ja k  za
k lęty , nie chcąc w ydać wspólr 
m ków . P o lic ja  prow adzi obep 
uie energiczne dochodzenie i 
za w szelką cenę chce w y k r y ć  
spraw ców  tej bezczelnej napa 
ści.

FABh. CHEM. FARM„AP. KOWALSKI" WARSZAW*

pan sędzia postanowił przęsłu- .
chać panią Kaganoruą i sp ra - | w adzili rew iz ję  w hotelu . 1 w

jed n y m  z pokojów  znaleźli te-

Zlikwidowane kuchnie
Pracow nicy kuchen dla bezrobot

ny ch  o trzymali ju ż  wymówienia, 
.kuenuie uiegną n iebaw em  likwida
cji, natom iast „ łu n u u s z  P racy "  ma 
wyilawae bezrobotnym p roduk ty  
żywnościowe, kario lie  i węgiel.

bezrobotni, ktorży bęc'4 encicli ko 
rzystać  z lego w spaicia ,  muszę zio- 
żye w Państw. b iu rze  1'osreuuictw.j 
Pracy świadectwo z przedsiębior
stwa, w klo tem  niegdyś pracowali. 
Cjćy to przedsięoiorsiwo ju z  me ust 
nieje, pow ium  zgiosić się z dw om a 
św iadkam i. W 1' a u s lw o u c m  biurze  
posredu .c iw a  Pracy o trzy m u ję  k a r 
tę bezrobocia. L o trzy m an a  k a r tą  pa 
winni się zgłosić w w ojewódzkim 
l mrze  „ r  u uaaszu  P ra cy "  (Sto-ictzy- 
ska t u  podpisu ją  deklarac ję ,  wr 
k tórej proszą o zasnek. Po zlozcmu 
deklarac ji o tr z y m u ją  blankiet, b lau -  
kiet musi być  za tw ierdzony prze? 
rządcę domu, a następnie pii.ez ko- 
m isa r ja t  policji, w k tórym  mieszka 
petent.

Dopiero po złożeniu tego b lankie
tu bezrobotny o trzym uje  „ka r tę  
świadczeń ', i .o raw uia jącą  go do ko
rzystan ia  z ias i lku  w ua tu ize  w prze 
ciągu stycznia, lutego 1 marca. Htz- 
roootui częściowo o trz y m a ją  i o- 
dzież.

Kównież bezrobotni pracow nicy  
umysłowi mogą korzystać z tych za
siłków. Jeżeli chcą z uich korzystać, 
powiuni się zgłosić do Państw ow e
go b iu ra  Pośrednictwa P racy  dl„ 
pracow ników  um ysłow ych (Sienna 
*.6) po kartę  bezrobocia. Dalszy tok 
zała tw ienia  formalności jest dla lej 
kategorji b t / ro b o iu y c h  taki sam, ja l  
d la  bezrobotnych pracow ników  fi 
zycznych.
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grzechy matek
— Nie wolno pani odmówię. Bo nie wolno po

w ątpiewać o uczciwości mych zamierzeń! — za
wołał Gucio, gdy Stenia odpowiedziała odmownie 
na jego zaproszenie wspólnego spędzenia niedzieli 
za miastem.

— Ależ ja  bynajm niej nie powątpiewam — 
Zawołała — ale nie chciałabym wywoływać pew 
nych plotek...

— Proszę mi wierzyć, panno Steniu ,że ja  rów 
nież strzegłbym  się najusiln ie j aby nie padł na 
panią jakikolw iek  naw et cień podejrzenia. To też 
nikom u o tem nic nie powiemy. Pojedziem y gdzieś, 
gdzie nas nikt nie zobaczy...

— Kiedy... dopraw dy nie mam odwagi.... Za
pewniam pana...

— A  ja  panią tak  bardzo, bardzo, pToszę, pan
no Steniu...

— A przyrzeka mi pan. że... nie stanie się nic... 
złego?

— Coś złego mogłoby się stać w tedy tylko, je 
żeli... mi pani odmówi...

— Ależ kusiciel z pana — rzekła z czarującym  
uśmiechem.

— Przekona się pani — zawołał Gustaw z upo
jeniem  — ja k i p iękny dzień spędzimy. Przede- 
wszystkiem będzie cudowna pogoda. Musi być! 
'Już ja  się tem zajmę — rzekł z uśmiechem — zresz
tą, słońce jest zawsze dla zakochanych łaskawe. 
Będzie bajecznie! Pojedziem y gdzieś na wieś. Lubi 
pani wieś?

— O, nadewszystko!... — zawołała.
— Więc powiedział Gustaw z figlarnym  

uśmiechem — może pani się obawia, że pani się 
będzie ze mną nudziła?

— Jakże pan mógł nawet coś podobnego po
myśleć, panie Guciu? — zapytała z zalotnym w y
rzutem.

Gustaw zrozumiał, że już uzyskał je j zgodę 
Rzekł więc:

— Będę na panią czekał w niedzielę o dzie
siątej z rana przed kościołem św. A leksandra na 
pl. Trzech Krzyży. Będą to nasze zaręczyny... ko
chana Steni usieii ko.

Stenia już się nie opierała... W idziała dosko
nale, ja k  w ielką radość spraw iła Gustawowi swo
ją zgodą. Zrozumiała także wyraźnie, że przezna
czeniem życiowem kobiety kochającej jest nie 
szczędzić szczęścia swemu limitowanemu. Gustaw 
ucałował je j  obie ręce i zawołał zwycięsko — ra 
dosnym tonem:

— A więc do niedzieli!..
Stenia nic nie odpowiedziała...
W styd dziewczęcy dławił je j gardło... Więc

ty lko  sk inęła  m u na  znak  zgody i z rozkosznem  
zaw stydzeniem  uśm iechnęła się ludośnie...

Poczem rozeszli się każde w  sw oją stronę, 
p rom ien iejąc  szczęściem, a  zarazem ... drżąc ze 
strachu , a b y  p rzypadk iem  coś n a g le  i  nieoczeki
w anie n ie stanęło na  przeszkodzie ich zam iarom  
niedzielnym ... Kto w ie? D jabe ł nie śpi...

O statecznie w szakże nic na przeszkodzie nie 
stanęło.

Spotkali się i po jechali do je d n e j z n a jła d 
niejszych m iejscow ości podw arszaw skich, m iano
w icie do Zegrzynka. Tam  ty le  zieleni i w ody, las 
i plaża, słońce i cień. Z jedli obiadek w  p en sjo n a
cie i poszli na spacer, g ruchając  m iłośnie.

T rudno  pow tórzyć o czem m ówili. Ja k  to  za
kochani... D okoła rozkw ita jąca  p rzy ro d a  w iosen
na  nuciła  im  u p o jn y  hym n m iłosny. W patrzeni 
w siebie i w słuchani, szli p rzed  siebie naoślep...

S teuia p ierw sza ochłonęła i p om yila ła  o po
w rocie:

— Czas nam  m ija  tak  sz5rbko, Guciu, że już  
chyba m usi być późno.

— Ale gdzież tam! — zaperzył się Gucio — 
jeszcze wcześnie.

G dy  w szakże spo jrza ł na zegarek, przekonał 
się, że godziny b ieg ły  znacznie szybciej, n iż oni... 
Zapytał w ięc dyplom atycznie, czy n ie jest zm ę
czona. Jeżeli tak , to m ożnaby odpocząć, a  potem  
spacerkiem  dojść do k o le jk i. S tenia w szakże rz e k 
ła, że b y n a jm n ie j nie je s t zmęczona, w zięła G ucia 
pod rękę i poszła z nim da le j w  las. Usiedli jednak 
po jak im ś czasie w  n a jb a rd z ie j uk ry tym  zakątku, 
w  gąszczu drzew , dokąd  naw et n ie docierał b lask  
słońca... Było cicho, upojn ie, milo, p rzytulnie... 
Zapanow ał nastró j bardzo czuły, bardzo  rom au- 
tyczny... S tenia b y ła  coraz b ardz ie j rozm arzona, 
naw et nie przypuszczając, jak iem  je j  to grozi nie- 
bepieczeństwem ... W tem  nagle... stało się coś, co 
odrazu  rozchw iało m iły  nastró j...

Rozległ się m ianow icie w ybuch wesołego 
śmiechu. K ilka dziew częcych głosików  w ołało:

— D zień dobry, Stenieczko! Jak  tw o je  zdró- 
w ećzko?

Do tych  głosików  dołączył się w kró tce głos 
m ęski:

— W itam  i o zdrow ie pytam ...
Stenia obejrzała  się i zaw ołała:
— O, pan Bukow ski!.. I L usiaL . Genia!.. 

L odkaL
— I Zezka — dodała wesoło M arysia Borków-

na, po trząsając  n iedopitą  jeszcze bu teleczka czy
stej, mocno ju ż  zaw iana.

P rzed  k ilk u  dniam i A rtu r  B ukow ski zap raszał 
Lodzię n a  w ycieczkę, ona zaś zgodziła się pod 
w arunkiem , że w yb ierze  się w iększe to w arzy 
stwo. B ukow skiem u ten  ob ró t sp raw y  m nie j się 
podobał, ale  nie chcąc sobie zrażać Lodzi, zgodził 
się nato.

Czem zajm ow ał się A rtu r  B ukow ski, n ik t 
w łaściw ie dobrze n ie w iedział. W cześnie osiero 
cony, odziedziczył po rodzicach w ie lk i m ają tek . 
Zaraz w szakże znalazło się sporo koleżków , w cią
gających  T urcia, ja k  go nazyw ali, w  coraz kosz
tow niejsze zabaw y. O jcow izna szybko topn ia ła . 
G dy  Turcio  to  spostrzegł, p rze raz ił się i w pad ł 
w  odw ro tną krańcow ość, m ianow icie w  cho rob li
we skąpstw o. D usił resz tk i pozostałej fo rtu n y  
i s ta ra ł się prow adzić  try b  życia tego rodzaju , ab y  
ju ż  nic n ie uszczuplać z pozostałego, jeszcze n ie
zgorszego kap ita łu  po rodzicach.

M ieszkał wńęc bardzo  skrom nie, o d n a jm u jąc  po 
koik , choć m ógłby m ieć w łasne m ieszkanie, a  m o
że naw et i pałacyk . Jeździł autobusem  lub  tra m 
w ajem , choć m ógłby sobie pozw olić na  taksów kę 
a naw et na w łasny  samochod. W reszcie baw ił się 
przew ażnie  w  tow arzystw ie  skrom nych pan ienek  
p racu jących , choć jego  fundusze obecne um ożli
w ia ły b y  m u naw et te raz  jeszcze huczne zabaw y 
w  tow arzystw ie najd roższych  grzesznic stolicy.

Na prośbę Lodzi poprosił k ilk u  p rzy jació ł, 
a b y  było  do p a ry . N iek tó rzy  w szakże odm ów ili 
w  o sta tn ie j chw ili. To też skorzystano  z ok az ji, 
że już  za m iastem  natkn ię to  się na  Jasia M antar- 
skiego, k tó ry  w y b ra ł się tu  z kolegą na p rze jażdż
kę  rowTerowTą i wyciągnięto ich do tow arzystw a. Ja 
sio, zawsze chętny  do baraszkow ania  z dziew czę
tam i, odrazu objął jed n ą  ręką  Genię, a  d rugą  Lu- 
się, ucałow ał jedną  w  lew y, d rugą w p raw y  po li
czek, poczem cała grom adka poszła do lasu. Mysz
k u ją c  w  lesie, n iespodzianie n a tk n ę li się na S tenię 
z Guciem. Po pierw szych pow itan iach  Zezka za
w ołała, w idząc, że jed n a k  S ten ia  je s t bardzo  zm ie
szana.

— Nic się nie bój, Stenieczko!.. N ie pow iem  
tw o je j ciotce ani słówka!

G ustaw  b y ł trochę tem  w szystkiem  zaw sty 
dzony. Zdziwił się, zwłaszcza niem ało, w idząc, ja k  
złe spo jrzen ie  rzuca nań  n ieustann ie  Jasio M an- 
tarsk i. N agle zapanow ało p rzy k re  naprężenie . 
W idać było, że w ystarczy  te raz  m ałe j isk ry , ab y  
p roch w ybuchnął. Jasiow i nie b rak ło  bezczelno
ści. Postanow i! w ięc odrazu  p rzystąp ić  do speł
n ien ia sw ej zapow iedzianej zemsty...

DaLszy ciąg ju tro .

OBŁĘDNA MIŁOSC
Zapytanie syna zaskoczyło hrabiego Kazim ie

rza.
Było, zdaw ałoby się, wiełce naturalne... Sko

ro h rab ia  Kazimierz rzekł w yraźnie synowi, że nie 
widzi nic złego w tem, aby  odwiedzał rodziców, 
więc nie m iai do niego chyba jednak  tak  wielkiego 
żalu o ten ślub... A jeżeli tak , to dlaczegóżby nie 
chciał poznać rów nież sw ojej synow ej?...

H rabia S tanisław  spojrzał na ojca, oczekując 
z natężeniem  jego odpowiedzi.

Spojrzała również na męża hrabina Mira, 
a w oczach jej nietrudno było odczytać błagalną 
prośbę, by nato zezwolił.

Serce matki zawsze jest tkliwsze. To też hrabi
na Mira już żywiła bardzo serdeczne uczucie dla 
swej synowej, której jeszcze zupełnie nie znała.

Bywają matki, czujące zrazu niechęć do mło
dej synowej, jako do tej, która odebrała serce syna 
i porywa go do siebie.

Nie należała do nich h rab ina  Mira, k tó re j czy
sty, św ietlany charak ter obcy by ł wszelkiemu ego
izm ow i i zazdrości.

Nie wiedziała, kim  jest kobieta, droga sercu jej 
syna i nie było to dla niej ważne. Jej wystarczyło, 
że jest ślubną żoną je j Stasieńka.

Ojciec Stasia był jednak bardziej nieprzejed
nany. Jemu wszakże też trudno było się nato zde
cydować. Po chwili dłuższego namysłu rzekł-

— A czy tv myślisz, że twojej żonie będzie mi
ło tu bywać, skoro \ ie, że jest intruzem w naszej
rodzinie? , ,

— Tego me wie — rzekł z godnością Staś
— Nie mówiłeś jej tego?
_  Nie, bo nie sądzę, aby  była  intruzem  O na 

sfe do naszej rodziny przem ocą m e w dzierała. P rze
ciwnie, to ja  nalegałem. G dy się dowiedziała, że 
sprzeciw iacie się naszem u m ałżeństw u, opierała 
m u się rów nież. M usiałem  bardzo usilnie nalegać.

Słowem, nie może się uw ażać za in truza. Ale jeżeli 
dopraw dy m acie oboje coś przeciw iemu, uie będę 
się narzucał...

H rabina M ira nie mogła już  dłużej panow ać 
nad sobą. Chciała zabrać głos i poprosić męża, aby  
pozwolił. W ostatniej chwili wszakże zabrakło jej 
odwagi.

Widząc, że trzeba jednak  jakoś spraw ę zadecy
dować, h rab ia  K azim ierz rzek ł w reszcie:

— To wszystko nie jest tak ie  proste, ja k  się w y
daje. W te j chwili nie jestem  jeszcze zdecydow a
ny. Zresztą, chcę zobaczyć, jak  wam  dalej pójdzie... 
Może okaże się wogóle zbyteczne zapraszanie tej 
paui do nas, bo już  nie będzie tw o ją  żoną...—i spo j
rzał na syna bacznie.

Stanisław  pienił się i ledwo pow strzym yw ał się 
od wybuchu...

Aby do tego nie dopuścić, h rab ia  Kazimierz 
rzekł, w patru jąc  się przenikliw ie w oczy syna:

— Chcę przekonać się o trw ałości waszego 
związku. Jeżeli okaże się pow ażny, to k to  wie... 
Może zmienię pogląd... N arazie nie zam ierzam  po
chopnie w prow adzać do naszego dom u osoby, k tó 
ra, mojem zdaniem, jeszcze sobie nato nie zasłuży
ła...

— Ha, trudno — rzekł Staś zrezygnow any, po
czem dodał: — Ale może was zainteresuje mój adres 
i num er telefonu. Zostawić na wszelki w ypadek...?

— Tak na w szelki w y p ad ek  możesz zostawić... 
— rzekł oschle h rab ia  Kazim ierz.

Na tem się pożegnali...
Staś wrócił do domu. Zastał k a rtk ę  od M ili:
„W ezwano mnie do b iu ra  telefonicznie. Wrócę 

o piątej."
P rzed p ią tą  zatelefonowała i zapy ta ła :
— Kotuś?
— M iluś? — zapyta! zkolei — wracasz n iedłu

go?

— Tak. Myślę, że na  p ią tą  zajadę. Będzie zale
żało od tego, czy tram w aj mi nie zrobi niespodzian
ki. Wiesz przecież, że te siedem nastki teraz  chodzą 
stadam i. Dobrze, jak  się n a tra fi na szczęśliwy m o
m ent, bo jak  nie, to potem  długo, długo nic...

— Tak, to ju ż  nie te czasy, k iedy  jechaliśm y 
naszym  samochodem. Ale ja  wolę, stokroć razy  wo
lę te obecne...

— Ja też, Kotuś... N iedługo będę...
— Postaraj się być ja k  najszybciej. Mam ci coś 

do opowiedzenia.
— Coś ważnego?
— T ak i... ciekawego...
— W ięc powiedz przez telefon.
— Nie, nie mogę... To ci ty lko powiem, że by 

łem u rodziców...
— Ach, tak ?  I co?... I co?„. Mów...
— G dy wrócisz, powiem  ci wszystko...
Rzeczywiście, po niespełna pół godzinie ju ż  b y 

ła w  doinu.
O pow iedział je j  dosłownie całą rozmowę z  ro

dzicami.
Było je j bardzo przykro, s ta ra ła  się to wszakże 

"ukryć, aby  nie przysparzać  Stasiowi zm artw ienia.
Ledwo skończyli rozmowę na ten  tem at, gdy  

nagle rozległ się dzw onek telefonu. Ja k  się okaza
ło, dzwoniła h rab ina  M ira. R zekła szeptem:

— Stasieńku, czy... tw oja  żona jest teraz  w  do
m u?

— Tak, a bo co?
— Nie mogę dłużej w ytrzym ać z ciekawości. 

P rzy jadę  do was na chw ilkę, ab y  j ą  poznać. 
W wielkiej tajem nicy przed  ojcem. C zy m ożna?

— Ależ tak , m am usieńko, bardzo proszę! — za 
wołał, naw et nie p y ta ją c  Mili.

Po kw adransie  już  słychać było szmer zajeż
dżającego przed ich dom samochodu h rab iny  Fo- 
row skiej. D alszy  ciąg ju tro .
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D o służąue.i Starzyk Ko zali.
* Ry nkjpip Glów-
; nyirt. W Krakowie, podszeł ja kiś 
i  osobnik podaj \ę się zakopianina 
,.:i prosił ją^pby przeczytała n.u 

napis na. szykł^ie jodnego ze
.sklepów,. ...y . , : •.

---'••W ten podszedł do nich dfu 
: grosob n ik  ,i zapy tał,jęty ma ebś

* do Sprzedania,. '.yr-:-,; \  Y-ra.J ■
Rosjanin powiedział, że posia

da pierścionek, ięcz*osó,bhiko.wi 
. temu nie. sprzeda, i zap.opono* 

js w a ł Starzy ko wei, aby ten . piei - 
i  ŚcionBk złoty kupiła,, za -35  zł. 
-Kć Starzyfcówna zapłaciła jednak 
-iylkodlO^zŁ ii pierścionek wzięła. 

-P cc óbejęz eni u. nab yt eg o pier 
^'ieiońkn ,Sta rzyki: p r^  konała się 

że padła ofiarą oszustwa, gdyż 
&;pierścionek ©Kazał się bezwar- 
- teściowy. ■

■» •

Kaper :e Józefów i, zamieszka
łemu w Krakowie, przy ul. Ka- 

Łf Z łi» ie r 6 ta  Wielkiego 29- skiadzio- 
n o  łorfer, Wa.tosci 135 zł. po

zostawiony cn wdowo bez opieki 
przed budynkiem P> K* O.Jprzy 
ul. Wiejopolę. .. . ,
i .Lutyńskiemu R^ąrjanowi, za- 

yjnieązJfttłepyjr. y / i y  uj. Król. Jad- 
ŚSk śk łM I nibzpar.y spraw

ca z podwórza 2 koca wełniane
i 1 kapę ną łóżko, łącznej,nyar- 
tości 120 zło -

^YFiśćhgruridówi Michałowi, kńś- 
nierzówi,' ; Zamieszkałemu przy 

-b l. J Grodzkiej 65, skiadł niezn. 
•"hy iKraWca z nie zamkniętego 

nieszl ania 2 Jtórki pe.gkii, 
-■Wartości 175 zł.

G dib-.rgowi Emanuelowi, wł. 
sklepu Lławatncgo przy ul. 

. Dietla 54, skradziono z v’< zu 
Tpaczkę  ̂ z towwrem biz walnym 
IwTrtośćf około 200 zł.

Kraków c z y

Wykrycie afer f  
fałszerskiej. .

rj W jostatblbb dniach W różnych  
^punktach miaSta pÓlicja warszaw 

S k a b i żebrom ad ziła szereg re
wizji i a iesitow ań , w związku z 
wykryciem fałszerstwa pieniędzy.

- Ogółem aresztowani* Około 
200 osób, W, liczbie zatrzyma
nych znajdowali sir ca. in. M. 

!>Grezer, j . Bauta pil, S. Horowicz 
sf'M . Bursztyn. S todztwo jesf 

toku.

mV’:

Na iawje pskarżonych w rą 
ezir okręgowym karnym w Kra- 
~owic zasiadł 34detni Alojzy Ku
bas rolnik z okolic Krakpwa. 

©,f;Osk».: Kubas je&t nieślnbnyro 
;ojcexn 6-letoiej Aleksandry Plet- 
ńi. W ma* su 1935 przyjął Kubas 

.-dziewczynkę do . .siebie na wy- 
cbówani e .-A to i i czując złość do 
Aleksandry znęcał—się- -nad nia 
Wręcz ńiełtjdzka. B i ł . ją, kopał 
nogami, morzył . głodem,* kładł 
do- snu w nleopalonej izbie, ob-_ 
fóWał żimnźfWódąna polu roze- 

'branąjdo naga hp. - . ••••
' ' Za -czyby te prokuratura po ■ 
śtfcwiła zwyrodniałego ójea przed"

Pb przeprowadzonej -rozpra
wie sątf skrzai mik, Kubasa na 
12 i pół: roku więzienia, a na 
wniosek proku.^atot*. został are
sztowany na sali sądowej. 

Powództwo cywilne popierała 
Dii Pieśzbwska.

Dyna 10 grudnia br. poraź 
pierwszy poruszyliśmy sprawę 
błota (nic Pińskiego) y w k ról 
stoł. m. Krakowie, skutkiem po
zostawionego śniegu na ulicach 
naszego miasta- -

Zaapelowaliśmy wówczas do 
wszystkich władz miasta, b y: w 
przyszłości mieli to na ku — 
już — nie tyle zc względu ńa 
has szarych obywateli — ile ztr 
względu na .uch obcych w nf* 
sż,fem mieście w ostatnich cza
sach! Niestety; g ło . nasz pozos
tał jak na puszczy wołającego.;. 
Bo - -  oto 20 bm. spadł znowu 
śnieg. Gkre.i przedświąteczny — 
należałoby więc od.a*'i zmobi
lizować nietylko Zakład czyąz 
czenia miasta, ale wogóle wszyst
kie siły stojące d o ' dyspozycji 
,w danym wypadku. Niestety —  ̂
,spad< śnieg 20 'bm,. a dzisia; 
mamy — chwała Bogu r-w Już 
27 grudnia — a śnieg zainięiiil 
się w stosy cucnryccgo błota 
i kałuży a nikogo to nie grzeje 
i nie ziębi... \ = .

Przypatrzmy się jak Warsza
wa — która dotychczas-, nie 
grzeszyła zbytn/ą czystością za
brała się do zapobieżenia zato
rów śnieżnych oraz usuwania 
biota przed świętami.

Oto już 20 bm. w pierwszym 
dniu śnieżycy — Zakład czysz

czenia oprocz swego 
personelu, wysłał do pomocy 
1000 (tysiąc) bezrobotny cl-, kto 
. ty  wspólnie pracowali przy u- 
sUWaniu śnieg> przez 24 god żin.

Pracował również cały tabor 
konny (40 wozów) i - sainOcho- 
dbwy (50 ant ciężarowych). 
Niestety —  z niedzieli na ponie 
działek spadł nowy śnieg. — 
Warszawa s i ę  tern nie zraziła- -  
lecz oprocz poHrzednich zmo
bilizowała jeszcze 2000 (dwa 
Tysiące) bezrobomych.

jednucześnie ufuchottiokio 
piaskownic do posypywania 
chbdńików' i ślizgłych jtidni 
piaskiem.
j A  jak Kraków potraktował fą 
sprawę przed największem świę
tem chrześcijanskiem ?... Wys- 
taic y pizy\czanemu’rzucic okier 
przed gmach rajwyzszej repre
zentacjiMałopolski:ząchodniej -— 
Urzędp \K/ojewódzkitgo, który 
przedstawi, j ożj łc wania — i ka 
rygedne wprost otoczenie zwa
łów śniegu i stosów błota... ”

Jakie . wrażenie może wynieść 
tąkj g cśc świąteczny — i o ile 
to jesicze będzie obcokrajowiec, 
który spostrzeżenia opisać mo
że w swoich czasopismach — 
będziemy się wówczas oburzać 
na wrogą orasą zagraniczną...

Naszem zdaniem powinniśmy

my — obywatele Krakowa — 
być im w ddu/m wypadku — 
wdzięczni, jeśli tuk postąpią —  
bo wówczas to m ełs wrrjszy 
sumieniem naszych „oj ów' 
miasta — którzy ze wstydu za
biorą się nareszcie do uporząd
kowania ulic Krakowa.

Albc. — jeśli ich i to nie 
wzruszy to niech wydadzą 
wszystkim obyWatelon, krakow
skim łopaty by każdy swój od
cinak czyścił z błota i śniegu 
pod karą ńie wypuszczenia go 
z b ra m y  domu. . Oczywista — 
„ojcowie"' miasta — by otrzyma 
ji7,,śpeciąi>ie“ łopaty... zę jireb- 
fpą rękojeścią...

Przy tej sposobności — zwra
camy „ojcom" miasta uwagę, że 
na dachacl t amien ic nagroma
dzone są złowieszcze Lupy śnie 
gu, należałoby zawczasu naka
zać właścicielom domu by w y
najęli ludzi do uprzątnięcia go 
z dachów, a to celem zapobie
żenia nieszczęśliwym wypadkom, 
Piszący te ałowa > oowiem był 
świadkiem w picrwsąym dniu 
Bożego Narodzenia, jak z „da
chu kościoła iw . Baibaryj na 
Małym Rynku z f wielki hukiem 
śnieg spadł na ziemię w czasie, 
gdy publiczność spieszyła do 
kościoła.

z ul. Kołłątaja
z miłości... do swej ęłii/ącfrj przeszedł na katoiicyam

Tamrtem5 rozmów w Krakowie 
jest niecodzienna histOrja jaka 
miała miejsce w tutejszym świat- 
ku żrdewskin .
% Przy ul. Kołłątaja 9, n ieszka 
pd szeregu lat 30 letni rl irsch 
Leib lzraelowicz, który trndui 
się sprzedażą ubrań i '. p. rze
czy na raty, M mjjstosunkowo 
mł idegc wieku Izraelowicz był 
,uż trzy razy żonaty. ^Pierwsza 
żona umarła. Z tego małżeństwa 
pozostało 2 dzieci. Izraelowicz 
wkrótce drugi raz się ożenił, 
.-farmonja małżeńska została nie- 
bawźm zerwana i... rozwiedziono 
się . Przeszło trochę czasu, a 
Izraelowicz wstąpił trzeci: raz w 
związek nałżeński. I to m a le ń 
stwo medługo trwało: wojow
niczo dsposebiony małżonekłbił, 
maltretował swą trzecią żońę, 
tak że  mus.ała się z nim. roz
wieść. . . .

Teraz mało która z kobiet 
-decydowałaby się zostać żoną 
Iz-aelowicza, bowiem zdecydo
wanie urobił sobie opinję spryt
nego „łowcy posagu".

To też x wielkiemi zastrzeże
niami co do intencji pobudek 
przyjęto u.becuie nowe czwarte 
małżeństwo_ lzr.-e; wicz.r.

Oto stało się wisdomem, że 
Izraelowiną dotychcząs bardzo 
poi iż n y , noszący się jak „cha- 
sy i“, to jest jbr. ny w >taro- 
’̂ K om j strój żydowski prze- 
cnpdzi na kaTc l i c yz n i  i żeni się 
z własną służącą Zofją Węglą- 
rzówną, w której się podobno 
zakochał.

Istotnie w nb. piątek w koś
ciele O. O. lezuitów przy ul. 
Kopernika Izraelowicz przyjął 
chrzest. Ojcami chrzestnemi by
ły wybitne osobistości w Kra
kowie. Następnie pobłogosła
wiono związek małżeński Izra- 
elowicza z Węglarzówną.

Na temat tego małżeństwa 
ludzrc różnie .mówią- Przeważa 
zdanie, że Izraelowicz ożenił s ię ,  
by uzyskać wpływy. Węgla- 
rzówna swojęgo czasu służyła u 
prervJbnta miasta płk. dr. M. 
KapPckiego.

Wczoraj sprawozdawcą nasz

przechodząc ul, Blich, .auważy 
biegnącego mężpzyznę pokrwa
wionego, który wzywa ł pomocy.

kannego opatrzyło pogotowie 
ratnnkowe, poczem okazało się  
że jes' nim 27 letni agent Cha- 
im Izraelowicz, zam. przy ulicy 
Sołlyka 11, który jest kuzynem 
męża Węglarzówny

Ten io Chaira szedł ul. Koł
łątaja w odwiedziny do brata 
Leiba Hirseha, również swojego 
kuzyna, z. mieszkałego w real
ności Nr. 8, W pewuLi mo
mencie z bramy domu Nr. 9. 
wyskoczył Leib Hirach Izraelo- 
wiez z jakimś osobnikiem, który 
sztabą żelazną z całej siły kilka 
razy uderzył (Jhaima. Osobnik 
ów biłby go datej, gdyby nie 
świadkowie napadu.

W związku ż  całą sprawą 
dowirazieliśmy a:ę, żu Hirfz 
Le'b izratlowicz Krzybyłego oj
ca swego staruszka oiaz 3 bra
ci polecił aresztować. Naturalnie 
że po przesłuchaniu wszystkich 
zwolniono.

Dn.a 26  grudnia 1935 naStąpiic otwarcie nowocześn.e 
urządzonego DANCINGU

C o e ta il „ C A S A N O V A “ B a r
w K rakow ie, prsy ul. F lorjaóskiej 12, Tal. 128 67
Codziennie podwieczórki r-neczna od g. 6 irier.z. do 9.30. 

Zs barem Król mikserów , Vic torio"
O liczne odwiedziny uprasza ZAR2AD

KINA
A 6 l .  „RzosoJja Bałtyku" ,,
W p oiło  „N ie odcho-1 i ocfe mnie'* 
A t łn a t ia :  „Manewry .ai.osud" i 
„4 kolorowe baj^i"
Bagatela „Tul rząd<;j humor" i operetka 
„Miłostki wiedeńskie"
- rem ieą  ..P iotiu ś ‘
Stella  „Dwie Joasie" - 
Ś w it  „Kochaj tylko mnie"
Sw thka: - ^aaże słoneczko"
U c ie e h a  „K si^iniezka Giardaaza" 
W anda: „Chińskie morza"
Muzeum: „Melodje cygańskie*1

Nocay dyżur aptek
A pteka pod Słońcem Rynek A — B 

43, pod Eskulapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Kro woderska 74, w Dęb
nikach .Konopnickiej 3, nod Złotyo  
Orłem K rfk o w ita  9, Mpfilsjea 16. 
Podgórze ! Apteka :pod Opatrznością  
Brodzińskiego 1, ,

Służąca z nl. Boucrow skfej 
zatruty  gazem -

Wczóraj rano Stefan Kąn< rek 
zamieszkały przy ulr Bonerow- 
skiej 3 zawiadomił organa P.P., 
će jego służąca - Kuąękunda 
Kiertz Zatruła się gazem -świetl
nym. Zawezwany lekarz pogo- 
tuwta stwieid/>ł śmierć.

W dniu wczbrafszym lUeujęci 
do tej poiy sprawcy.-włamali się 
do piwnicy domu iprzy ul. św. 
Mfcrka 27, skąd skradli 8  opon 
samochodowych wartości 600 zł. 
na szkodę Adolfa Halpejia, zam. 
przy uL św Marka 25.
^ T eg o  lamego duia również 
nieznani sprawcy dostali się 
przeż przepiłowmpie krąty do 
pralni przy ul. Stradoui lO. skąd 
skradli garderobę wartości 800 
złotych.

Strzelaflina gaPradniku
I  W wigiłję Bożego rlarodzenia 
póćrym wieczorem zgłosił się 
na stację Pogotowia .Ratunko
wego w Krakowje 21-Iętńi stu
dent Li J. Stanisław Krąwczyk, 
zamieszkały w Prądniku ' Czer
wonym przy ul. Krcia 8i oraz 
25-letni murarz Antoni Pietra
szek, również zamieszkały fiw 
Prądniku Czerwonym przy ul. 
Kreta 10. ‘

Krawczyk zapoda:, fe  prze
chodząc mostem Zauważył re
wolwer. W chwili gdjr rewolwer 
podniósł, nastąpił wystrzał i kula 
przeszła p.zez ,jegc rękęĆodbiła 
się cd poręczy mostu i' żraniła 
w tylną uzęść głowy stojącego 
Pietraszka. Y :- YYl-;

1 'o opatrzeniu ranni odeszli 
do domu.

Cala sprawa przedstawia się 
bardzo tajemniczo IIitwątpliwie 
władze nąlężyęie wyjaśilią oko
liczność’ w jakich nastąpiło zra 
nienie Krawczyka i Pietjąszka.

Historja z rewolwerem i  po
ręczą mostu wydaje się wielce 
niepr a waopodob-ą.

Mi di km: „Adria", .A tlantic", „S wltM 
Iud .B agaie ia" . 

dla Czytelników „O statnich Wlndoaioćct Crakowak|ch 
Ważna tylko w dniu 27 grudnia 1935 r.

Już w yrzed ł Nr. 6  
najw eselszego tygodnika

Ważne dla lokatorów!

O
C E N A  E G Z . 80 G R O S Z Y .

Do nabycia we wszystkich kipskach krak o < i w Admin. Kraków

50 stron druku! - " v y .
ul. Na Gródku 2 tel. 173-02,

° 60 stron drukur i.

Awantura na dancingu
W jednym z wytwornych dan 

cingów warszawskich doszło 
ubiegłej nocy do awantury po- 
m:ędzy właścicielem biura filmo 
wego, p. Józefem R., a p. Wło 
dalmierzem P. Nie _ zwracając 
uwagi ua lokal, obaj panowie 
wymyślali Sobie wzajemnie przez 
dłpźszy czas, aż wrescie d. Wło 
dzimierz P., silnie zdenerwowany 
wydobył rewolwer, , z zamiarem 
wystrzelania w Irięrubku p. Jó
zefa R. Niemal w os atnjęj chwili 
podoJegł dyi“ktpr sali p^FJadzie 
jovfski, który chwycił 7a ;broń.

W tym momeucie padł strzał 
ą kula zraniła Radziejowskiego 
w dłoń.

'E rzwano policję, która od- 
prowaeziłą oby.dwu awanturni
ków do komisarjatu, gdzie ,o ca- 
em zajściu spisano protokół-
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